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N U M E R -  K O S Z T U JE  

we Lwowie . . . .  4 ct
na prowincyi . . . . .  6 „

N e t o  i p a p r a e M i t  d a i j o  10 ct.
W .zeikie „D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e 11 

jak  oto o zaręczynach . ślubach, weselach, 
nabożeństw , h  żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie neurolog], opn y uczt i zabaw  
pryw atnych , wszelkie reklam y d la  b a ­
lów. odcryiów  i koncertów  wszelkie 
spisy sk ładek , doniesienie, o zgubach Iud 
c  zr-alezionych przedm iotach i l. d. l t. d 
po 50 centów  od wiersza.

POLITYCZNY. SPOŁECZNY I LITERACKI.

Prenumerata i lutsiu iGcz’Tfiq
w kraju i w Anstryi miesięcznie
w Niemczech ,,
w  innych państwach „ 2
Z a  z m ia n ę  a d re su  d o p ła c a  s ię  20  ct. 

O p ła tę  n a le ż y  u iśc ić  ró w n o cK ein ie  
z  ż ą d a n ie m  z m ia n y  a d re su .

C eny  o g ło sz e ń : Z w y c za jn e  o g łu sz en ie  
na c zw a rte j s tro n ic y

W ie ra  petitowy albo jepro miejsce . 1 0  ct
w  ,, Drobnych ogłoszeniach** ta  każde

ow o t łu s ty m  p e tite m  po . . . .  . i  „
t iu e ty m  g a rm o n d e m  p o . . . . .  8 „

K c re s p o n d e n c y e  p r y w a tn i  i& k a id e  s ło w o
tłustym petitem po . . , 8 „

N ad es łan e  n a  treeciej stronicy:
Q*r!‘ m a wiersz petitowy aJbo jopo miejsce 30 o4 
^  * ij *6 ct. | Nekrologia 80 ot
DfU- citth do Preeglcutu przyjmuje BlURf
OZrtłwN*.\IKÓW 6 nl Karola Ludwika 1 8

O|io*zenla nad przeglądem politycznym 80  t t  
&C •

Dzuj M  

Jutro: S
Popiel. Kuntgundy M  
sw, Kazimierza u

Archypp»
Leona

Adres R edakcji i Adm m iatracyi: 
Uuc& SykstusKa I. 45. Naczelny R edaktor i W ydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. Wschód słońca g. 

Zajhód „ „
6 m. 47 
5 ,  40

Długość dnia g. 10 m. 53 
Prz/było dnia od wczorą, 4 m.

Przegląd polityczny
Lwów 2 marca.

C e n t r a l n y  k o m i t e t  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  
o z n a j m i ł  n a r e s z c i e  o s t t t s c z n  e  c z * g o  n h o e ,  
w  u n i ę  c z e g o  w a ś n i  i  r o z b i j a  n a i z e  e p o łe o z e ń -  
u w o ,  a  u o z y m l  t o  w  ś w ię t o  o g ło s z o n e j  o d e ­
z w i e  r w e .  „ d o  w y b o r c ó w  w  - ^ 'y m  k r a j u "  P o  
u w a t n e m  p z  io z y t a T i u  t e g o  m a n  i e j ; r ,  k a ż d y  
ł a t w e  s ę  p r z e t o - a , t e  s t r o n n io * w o  l u d o w o  
w z ię ło  d c  s w e g o  p r i g r a  t  u p r a k t y c z n e  ty c ie -  
m a  i  w y m a g a n i a ,  p o d n i e s io n e  i  p o p i e r a n e  g o r­
l i w i e  z a r ó w n o  p r z e z  S e jm ,  j a k  p rz e *  K o l o  p  J -  
s k i e  j e s z c z e  w t e d y ,  g d y  o  „ lu d o w n a o h "  i  io h  
k o m i t e t a o h  n i k t  w  k r a  u  n i e  s ł y s z a ł ; a  d o  t y c h  
ż y c z e ń ,  n a  Które w s z y s c y  s i ę  z g a d z  - ją  , d c i i a ł  
K i lk a  p o s c o h y ó w ,  m i j ą o y o h  w a r t o ś ć  j e d y n i e  
d ź w i ę c z n e g o  t r a z e ^ u ,  o k r a s i ł  t o  w s z y s t k o  t y r a -  
d a m ’ o  „ w o lu ,  śo i,  r ó w n o ś c i ,  b r a t e r s t w i e "  i s k a r ­
g a m i  n a  j a k i ś  „ t n a n d a r y n i z m " ,  k t ó n r  ( t u  c y t u ­
j e m y  s ł o w a  o d e z w y )  . s t a w i a  s i ę  n a d  p r a w e m  i  
l  r a n t y  a a  m i  s w e m i  p o w o l i  w p r a w d z i e ,  a l e  s t a -  
t e o z m e  z d ą ż a  d o  p o w r o t u  u r z ą d z e ń  a b s o l u t n y c h ,  
p r z y t ę p i a n e  s t o p n i o w o  p o j ę c i a  p r a w n e  w  r z e  
c z a c h  l u d u ,  d e m o r a l i z u j ą i  j a  p r z y w y o z a j a n i a i a  
d o  t i e o n ó t  w s z e l k ie g o  r n d z z i a  i  p r z y g o to w  u j  i  
t y m  s p o s o b e m  g r e n t  d l a  r e a k c j i "  —  a  t a k  c o  
t ę p i  w s z y  w ł a s r ą  r o b o t ę ,  k t ó r e j  r e z u l t a t y  n ą  
z n t n e  z e  s m u t n y c h  z a j ś ć  w  n i e k t ó r y c h  o k o l i -  
c iaoh  p o d c z a s  p r a w y  b e r ó w ,  o d e a w ę  s w ą  k o ń c z y  
k o r n i  e t  lu d o w o ó w  n ie s f c c z e r c m  u z n a n i e m  s o l i ­
d a r n o ś c i  p r z e c iw  k t ó r e j  n  e m ia ł  o d w u g i  w y -  
B tą p io , oo z a  j e j  u t r z y m a n i e m  o ś w i a d o t y l  s i ę  
k r a j  o a ły .  L e o r  j a k i e  w a r u n k o w o  p r z y z n a j e  
s ię  ob do t e i  s o l i d a r n o ś c i , j a k  a z i w n i e  .ą  ro -  
zunc i d  I

Leoz przede waz stkiem streśćmy cdizwę 
ludowców Najpierw idą tedy w niej tyrady 
c równości, wclnośoi i braterstwie, o „równei 
miarce dla w-zysikioh" i o tern, te  nasza r r  
prezentaoyz w Radzie państwa jest n etylko 
przedstawicielką kraju p- z . cl rz szi rakuską, 
ale tak ie  przud .granioą i powinna być zgo­
dną z tradyuyami narodu polskiego, a więc 
t  ideą woinosci, której nasz naród zawdzięczał 
sympatye ludów cywilizowanych, i z teadyryą 
swol ndy, równej dl* wszystkich w kraju, 
w państwie i na całej kuli ziemskiej. Ta część 
odezwy, podobna do politycznego wybrano w a 
nia na temat powsrechnia znany i uznany, n e 
daje sposobnośoi do żadnych rwag. Potem na- 
stępuią ogólnikowe skargi, i t  zae&dnioie posta­
nowienia konstytucyjne, jak wolność osobista, 
u etyKa'noś6 m szrań t»jomnioa listów, swo­
boda wyrażania myśli, swoboda zgromadzeń i 
stowarzyszeń, równość Drzed prawrm  i t. d — 
wszystko to jest albo niecałkiem wykonywane, 
albo a biegiem lat, ped weływsm roamaityoh 
prądów wsceozryoh, zoe tło  Larnszone i uszczu­
plone System wyborczy spoczywa prawio w y­
łączni; w i ęka> h władzy wykonawczej (oo jest 
oozywisoie złudzeniem komitetu luioweow, po- 
n fcwai oł_ pierwsi nie pytali władzy wyko- 
nareze i o pozwolenie zorgrnizowaó się, ogła­
szać odezw, stawiać kandydatów, urządrać bó­
jek i t. d.).

Dalej następują iyczem t komitetu lu- 
dowrpw. "Więc najpierw pragnie on zniesienia 
kury], a zaprowadzenia powszechnych, pizpo- 
średnioh i tajnych wyborów, oraz osobnego 
tryDunałn do sprawdzania aktów wyborczych. 
Potem — reformy izby parów, lub iej sniea.e- 
n a ; dłuższyoŁ sosyj se mowyoh ; złamania cy- 
sFemu Droti kc] lnego ; reformy podatkowej w tym 
kb runku, liby  ulż' no ludziom pracującym, a 
opodatkowano g ie łd ę ; uporządkowania ustaw 
o należy tosoinch p raw nym ; decentralizaoyi do­
staw do arir ii - ko le i; regulacyi rzek, tańszej 
soli, lepszych traktatów  handlowych, zakazania 
kartelów przemyBłcwyoh i „orgii" giełdowyon, 
opieki n« nbogimi, wynagrodzenia gminom za 
praoę w tak zw asyir yoruoronyin aakresie, 
ubezpieczeń ogmowyoh i od zarazy bydlęcej, 
zmes enia loteryj i stempla dziennikarskiego, 
dot wolenia kolponacaau; dalej: Dole rszenia ly -  
tu urzędników i słcg państwowych a wre­
szcie — zmni i8Z*n, czasu ełuiby pod Jiarabi 
nem o rok, oo, zdaniem niesanodm e oaidro
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kom puteutaem komitatu ludowców, woile nie 
zaszkodzi zbromoioi pr.ństwa.

„Oho — irłasi odezwa tego k mifetu — 
pokrótce zapatrywania na^z.1* na teraźniejszą 
misyę poselstwa polskiego w Radzie płńsfwa i 
Delegaoyauh wspólnych". Jednakż» to jest dz.w- 
ne, ie  znaozaą więkiznść iynzeń, podnie-iionyoh 
przez komitet ludowców, u ważr on za przysiłą 
dopiero misyę delegaeyi naszej, podczas gdy 
one w granicach możliwości i słusznośoi były 
już oddań na celem usilnych zabiegów Koła i 
S< |mu, a przeważnie są już albo osiągnięte, 
i Ibo tak postawione, że osiągnięte będą. Lsoa , 
w.dooznie ludowoy i w swych publiczny oh o- j 
dezzaoh trzymi.ją się przywłaszczy sielskiej tak ­
tyki którą t tk  świetnie wytknął im. w Se m.e 
p. Dawid Abrahamowioz. Te zaś ioh życzenia, 
któremi nie zf.|mowano się ani w Sejmie, ani 
w Kole, są a llo  niewykonalna, albo niemożliwa 
w dzis.ejszyob warunkach, a do takich należą 
pragnienia równych swobód ns całej kuli ziem - i 
sk:ej, zmniejszeria czasu słuśb y pod karabinem ,' 
za rowadzanle powszechnego głosowania i ra-j 
formy izby panów. Są to pomysły sztuczne, któ- J 
rymi dziś nikt sobie nie zaprząta głowy.

Nareszcie edezwa komitetu ludowoów tak 
się wyraża o solidarne ś a i :

„Popierać będziemy tylko takich kandydatów j 
i głosować za tych wyborem, którzy a:ę na pnblicz- S 
nj ch zgromadzeniu:!] wyborców zobiw.ąią p 'stępo- | 
waó i dzirłaó w myśl i w duchu powyższych wy- j 
łusz^zpń, a nadto cświalczą gotowość do zastępowa 
nia speoyaJnych potrzeb swoich wyborców i do utr, y i 
mywania z nimi ciągłej styczm ści

„Solidarne występowanie wszystkich posłów ( 
polskich w Wiedniu w sprawach Naród polski ja- ; 
ko taki obchodzących uważamy jako pierwszy obo­
wiązek każdego poi ła polrkiego do któregoki lwiekby 
on należał stronnictwa. — Dla wszelkich innych 
spraw uważa stronnictwo lądowe statut dotychcza­
sowy, Koło.polikio we Wiedniu obawiązujący, za 
rieodpowiedni, albowiem krępnje cn swobodę posel­
ską ze stępowania właeDych przekonań W komi-iyach 
i w Izbie, unii możebnia częstokroć epełman e zobo­
wiązań, danych wyborcom, a zarazem wolność gło­
sowania w Izbic puszcza na ła3kę i niełaskę cho­
ciażby najsłabszej więk zos i w K le p ilsfei m- Pod 
ż a d n y m  t e ż  w a r u n k i e m  po s ł owi  e a 11 o n- 
n i c t w a  l u d o w e g o  n a  p o d s t a w i e  t a k i e  
go s t a t u t u  n i e  z w i ą ż ą  s i ę  w j e d n o  Ko 
ł o  z i n n e m i  s t r o n n i c t w a m i .  W jzcak cż u 
ważbiry seliderne występowanie wszystkich krajo­
wych stronn.ctw w Izbie wiedeńskiej, nawet w sp a- 
»ach spcłecziej ekonomicinej natury, o i l e  to  
b ę d z i e  m o ż l i w e  ze  w z g l ę d a  n a  i n t e -  
r e e a  l u d o w e ,  za potrzebne i pożyteczne, i dt on- 
nictwo Indowe przyłoty szczerych usiłowań ażeby 
wszyscy posłowie pola .y w Radzie państwa wiedeń­
skiej występowa!' solidarnie, jeżeli ci pesłowie wyj­
dą z wyborów wolnych, bez nacisku organów rzą­
dowych i bez zustosowy wania środków korrnpcyj- 
nych i jeżrli zgodzą się na odpowiednią zmianę eta­
tu’u Koła polskiego.

„Niestety przebieg dotychczasowy wyborów 
nie dost&Lcza na to rękojmi".

A za em komitet ludowców zezwala na 
aolidarnosó w wypaćkaoh obchodzących oały 
nr rod polski od K am at do Dźwiuy i od W arty 
do Dniepru, mesteły jednak austryaoka Rad* 
państwa nie zajmuje się takimi wypadkami, 
więc i solidarność przy takiej sposobnośoi oka­
zać się nie może.

Zezwala komitet na solidarność, ale jsino - 
oseśuie 'iśw’adoza, te  tylko takich kandydatów 
będzie popierał, którzy z góry przyjmą pro­
gram ludowoów i zobowiążą się postępować po­
dług niego, a zatem kom itet krępuje zaworasu 
kaudjdatów , n»rznoa im warunki, więo nie 
d* a im prawa n*wet myśleć o solidarności, 
jeżli oi iudf woowi ir  anda ary usze znajdą się 
w mniejszości.

Komitet powiada, że także w sprawach 
sp< łeotnyoh i ekonomioznyeb zgadza się na so 
lidarn Aó, leoz pod warunkiem, iż Oo będzie 
wygodne dla interesów Indowych, a zatem 
wtedy, gdy wszyaey posłowie poddadzą się ko 
m“mdei0 ludowoów. Naturalnie 1

Wreszeie komitet żąda zmiany statutu 
Koła, oświadcza bowiem, że na podstawio tego

statutu, który dotąd w Kola obowiązywał r ie  
złączą s’ę posłowie stronnictwa ludowego z po­
słami innych stronniotw w je ino Koło. A je 
żeli wszyscy inni posłowie, zszedłszy się na 
wspólną naradę, uł; i ą. że  ten statut, który 
przez lat 30 nam służył, jest dobry i nie ze­
chcą go zmienić, aóż wtedy będzie z tą vs 
runkową solida^noś ńą ? T -z tb iż  przecie być 
logicznym, więo albo pnwiedzieć — ża s ę jaat 
za salidamnśoią i wtady uznuó, że kazd? pa - 
seł mu«i się poddać woli 7ięxszośo. po łów; 
albo oświ«.dozyć, że się nie dl-* o solidarność i 
wtedy w?p’S«d litanię swoim żądań, nie ba- 
cząo na to czy posłowie innych stronnictw po­
pierać je zeohoą.

Z tego też powodu odezwa uderza brakiem 
szczeroś i Mówi o sol dmmośoi i równocześnie 
stawia takie warunki, aby nikt jej dachować 
rew mógł; powiada, że pragnie „solidarucśń  
nifUroionej, n;eudawanej, ale rzeczyw:atąj, k tó­
ra równą dbałością ogarn.a potrzeby tak pc 
szozególuyoh warstw sprłe zeńitwa j*k i ogó­
łu - , a równocześnie żą^a zmiany statutu Kcła, 
który właśnie tworzył to, że Koło przez lat 30 
dzięki swej sol darności broniło tak  świe.nie 
interesów nawege k rija  ; tnćwi. ża uwaiża „eo  ̂
lidarne występowanie wszystkich posłów poi- 
skioh w W iedniu w sp-aw* ,li *’« y Naród eol­
ski obchodzących ja ko pierw »zy obowiązek", a o 
cztery wiersze niżej ośwJkdoza, że odrzuca dzi­
siejszy statu . Kołw dlatego, iż on „kręprje 
swobodę noselską zastępowa’ ia własnych prze­
konań w komisyaoh i w Izbie"; wreszcie oo 
jest najciekawsze, pou lada iz „stronn’otwo in­
dowe prsyłoży szczeryoh usiłowań ażeby wszy* 
oy posłowie polscy w Radzie Pańitw a wystę 
powali solida.me", — a równocześnie odrzuca 
dotychczasowy statu t Koła dlatego, że deoy- 
zyę co do t  go jak mają w Izoie glosować po­
słowie polsoy zda’e „na łaskę i niełaską cho­
ciażby najsłabszej większośoi w Kole pilskietn".

No, przecież są to sprzeczności, któryeh 
nikt przy najlepszyah okęciach pogodzić nie 
potrafi. I dlatego dronoózimy do wniosku, że 
m suerzy stronnictwa ludowego, przekonawszy 
się, iż kraj stanowozo się cświadozjl przeciw 
ich zamiarowi rozb o’a sclidsrnośń Koła pol­
skiego, udają tylko, iż są zwolenoikam taj so- 
l i la ru c ś i ,  w gruncie jednak rzeszy przygoto­
wują się do jej razbioia, ,eż .i ty lk ) uzyskają 
mandaty poselskie, h  tego więo powo lu ich 
kandydatury z, ni marodowa uważać nalsży.
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Eueb przedwyborczy.
Z R z e s z o w a  donoszą: Pooieszająoy 

objaw, bo lud wiejski już dziś oosnia odezwę 
i działalność komitetu centralnego wyborczego 
w porównaniu z programom i działalnością 
stronmi-twa ludowego, które zamiast n a ła m a ć  
do zgody i wspólnej praoy, zarzewie nienawi­
ści kastowej rozsiewa u nas nic ma komitetu 
marszałkowskiego, bo Rada powiatowa, jf.ko 
U k*, z wyborami do Rady p ań rw a  nie m anio  
wspólnego. Inna sprawa, że nasz prezes p. Sta­
nisław Jędrzejowie*, po za Rt dą powiatową, 
jako członek komitetu centralnego, stanął na 
esele komitetu powiatowego i na dzień 24 lu­
tego zaprosił liczne grono samych wyłącznie 
wyborców do sali m agistratu w Rzeszowie

Wszyscy poważniejsi włośoiznie, którzy 
nie naieżą do wielbicieli potępionego socjalisty  
Stornio wek? ege, jtw ili Się na sali, a tdm. srmetrt 
dali don ód, że mimo odezw stronnictwa ludo­
wego, uznają powagę k n rte tu  oent~alnego, ja ­
ko ledynego legalnego, bo prz^z Koło sejmo­
we d > jprzaprowadzenia akoyi wyborozej po- 
iitawionego.

Charakterystyczne były przemówienia wło - 
śc ian ; dlatego kilka w streszczeniu przyta­
czam Pierwszy zabrał głos Sm*gała s Trzoia 
ny i oświadczę Przyszl śmy wszytoy, mimo, 
*e wołają burzyciele: hańba tym, którzy na 
komitet mareztlkowski przyjdą, a ja nowiadam 
hłńba tamtym, którzy za hasło strouniotwa 
afawiaią rozbicie Koła polskiego w Wiedniu 
Nasza siła tylko razem, nasra hasło soi d*r- 
nośó Koła polskiego, a ten sztandar wywiesił

komitet centralny i dUtego z nim pójdziemy, 
aby nie d puś ’ó do W iean a tych wrogów, 
którzy rozbiciem Koła sprawę narodową na 
sswaok naratió chcieli.

D .ug’ przemawia Wiśniewski ze St&ro- 
mfeścia: N ejeden z ns i może miałby ochotę
kandydow ló na posła do Wiednia — ala nie 
zgłaszamy kandyd&tury, raz, ie  i języki urn 
memia^k.m nie dość władamy — ale z drugiej 
s rouy dHtajo, ża gtosy-by się na kilku roz­
biły a my mamy tu w powiecie niby przy- 
iaciela, a w grunoie wroga ludu, który złączo­
ny ie  Stojitłowskim i jooyalistami, obciąłby 
na naszych barkach dostsó się do W ełni*. 
Krzykac* — obiacuie wszystko, czegc dotrzy­
mać nie m' że, oczern A panów > księży, a lud 
mu wierzy i dziś ma on już wielu zwolenników 
Dlatego w 3zyscy raae jl dobrej wiary ladzie 
dobrzy kttolioy, powinniśmy dzUi i postaw ó 
takiego kandydata który p-zy wybojach tam ­
tego zwyomży. Wiem, że nas? p. Marszałek 
łatwoby tego dokonał — bo ma z trfan ie  i zna­
jomość w ot u powiatach — ale cóż kiedy nie 
ohce i może aaa sluszrość, j*k mówi, że tu w 
powiecie i -go prana potrzebniejsza. — Niestety, 
lak się dowiadujemy, i p d? Ląbski itó rcgo  
tu ludność cała poważa, kłndydow tć nie nhoe, 
zatem prosimy, aby konrtst rozważył, ato  jesa- 
czu ze znanych nam panó«. lub duchownych 
mógłby nas w W iedniu repre zentować — ule 
kandydatem mu*i byó tik i, k tćry  n wątcLęiie 
poparcie w obu powiatach znujdzie i Szajna 
pobije.

Przewodniczący cd izytuie piimo n. dr. 
Glustawa H*lzer* właściciel* Bud w powiecie 
rzemo w«kim i adwokata kraj., które b rz tu ': 

Jaśn ie  wielmożny p. Marszałku * 
Zigłaszamo w dniu dzisiei izym swą k an ­

dydaturę do R td y  państwa z fcuryi IV  ok-ęgu 
Rzeszów-Kclbuszow* na ręce przewodniczących 
obu komitetów powiatowych, oświtdnzam ni 
niaisiem. że powagę komitetu oentralnego u- 
•maję i tylko lako kardvaa t tego komitetu 
stanę przed w ybor:am :. W prawdzie zgłosiłem 
swoją kandydaturę do stronnictw* ludowego 
we Lwowie na ręce p. BN.nryka Rewskowńza, 
gdy jednakowoż stronniotwo to, już po mejem 
zgłoszeniu się, w organie swo m, to jest Ku- 
ryżrze Lwowskim, zarpieśaiło szeieg artykułów 
ws ępnvoh, propsguiąoych myśl zerwania soli- 
dainosń  Kol* Polskiego, przeto jako s t a n o -  
w o z y  zwolennik solidararśoi Koła polskiego 
oświadczam n :nie. izen, iż z Radą naczelną 

+ stronnictwa ludowego nie m*rc nio wspólnego 
j i w przyszłości mieć nie będę, że występnię j»ko 
| kandydat party* um arkowaoej demokraty ornej,

że do Koła po«eiskiego polstiego w W iedniu 
wstąpię, że przez całe sresiioleoift w ten? Kole 
Mozostaaę, a obowiązującemu statutowi i regu­
laminowi Koia bezwarunkowo i te z  żadnyoh 
zastrzeżeń się poddam,

Z wy sokiem poważaniem JW  Pa i i  M ar­
szałka powolny sługa D- Ho1 zet

Po prreorytaniu tego pisma uchwaliło 
rgromadzsnie rapros ó p. dr« Holzert, aby wy 
powiedział swoje wyznanie w iary politycznej 
W  treśeiwych a bardzo wymownych słowach 
wyłożył pan kandydat swoje zapatryw rnie na 
najważniejsze sprawy, o który ch w naibUższym 
ozasie Rada państwa ma obradować — oświad­
czył, że jest katolikiem, wiernym synem Ko­
ścioła z dzirdn, pradziada, że w vaz;e wyboju 
eorooznie przed wyhorocmi ze sprawozdaniem 
s trn ;e.

Przemówienie kandydata zrobiło wogóle 
bardzo dobre wre żeni?, a po kUlru interpeJa- 
cyaeb, iau dra Jabłońskiego, włosoitnina l4.Xi- 
ca z W jsoki, Soiożki z t  obrzeohowa i t. d., 
uoLwaliło rgromadzeme jednogłośnie, by kan­
dydaturę dra R .Izera  w powiecie popierać, 
a wybrawszy dziewięciu delegatów na posie­
dzenie do Kolbnszowy, które się 18 maioa od­
będzie, następnie niniejszą kandydaturę cen­
tralnem u komitetowi ne ku”yę IV ouręgi. Rze- 
szów-Koibuszow* do zatwierdzen ia przedstawić.

Z przebiegu zebrania zanotować należy 
wniosek Smagały, który żądał od kandydata, 
aby solidarność Kola jeszcze bardziej wismo- 
omoną zestala przez rozszerzenie jej i nr sprb-

r a s

(Oiąg dalszy).
x m ,

Dwa tygodnie minęły. Przez ten czas 
Marya woale nie widziała Dańca, nie otrzymała 
od niego żadnej wiadcmośoi, tadu  g : , łcwa 
wytłnaaozemia.

Bezsenne noce traw iła wo łzaoh Dwa 
listy wysłała pod nmow;onym znakiem do Wę- 
g ł ó w k i ż a d n e -  odpowiedzi. Idąo raz ulioą, 
spotkała go; UKłoniłsię pospiesznie, i nie spoj­
rzawszy nawet, przeszedł szybko... Ach, jakiż 
on niedobry! Gdyby wiedział, jak ona cierpi!...

Niknęła w oozaoh. Twarz pożółzła i za- 
par >a; oozy podsiniałe świeciły gorączkowym 
biaskiea nieustannej zgryzoty i mepokoiu

Al- milczała. Jl* razy Zosia próbowała ją 
aagadnąó o ookolwiekbądż, zbywała ją wymija- 
jąoo dająo wyraźnie poznać, że mowió o tem 
nie cboa

fiuozkiewirz z lękiem patrzkl na to ciche, 
W Bibie zamknięte oierpieme.

I  prrytem jeszeze musiał* ciężko praco­
wać w szKole.

Czasem niepodobna jej było uwierzyć w 
to w&zyatko. Kiedy odozytywała jego usty, 
przeglądała zesonłe kwiaty przer niego zerwane

Skałą", wć •'czas wszystkie obr.wy i długie roz­
łączenie zdawały jej się ji kimś snem przykrym, 
męoząiym, sle snom ty lk o .. a tamto prawdą 
rzrczrwistośoią.

— Bo i »,a oóż miałby tak prędko odtrąoić 
mnie cd siebie?

Oozckiwała jeszoze wiadomości z każdym 
dniem, z każdą godziną

Napróiuo.
A może on nie miał czasu byó w Wę- 

główce, może jej listów je-zoze nie odebrał?
Pewnego dma po południu poszła do Wę- 

glówki.
Zapylała na poczcie o listy poste restante 

pod literą rK “.
Oddano jej oba Więo nie odebrał nie 

ohoiał esy nib mógł?
W róciwszy do domu, napisała raz jebzeza 

do iuBgo. Kr śliła swój ból, tęsknotę, niupe- 
wnośó; błagała go choć o słówko odpowiedzi... 
jakiejkolwiek, byle stsuowozoj Z ikllnał* go 
w imię wspomnień... w imię honoru i uozi- 
wośoi...

L ist wysłała wprosić pod lego ad*esem.
W& dwa dm otrzymała odpos/iedź.
„Moja droga! Dziwi mnie, że poznawszy 

mnie już dosyć, robisz takie historye. Jeżeli 
nie piszę, *idaó, że nie mogę- Dwutygodniowe 
niewidzenie się n e powinno p zeoież aywoły- 
waó jak chi rozpaozy, skoro wiesz, oo naa łą ­
czy. Uspokój się więc, czekaj cierpliwie, i bar-.  MAWJW BOI T» SłUO I . t t j  * U li

i  dan< ]ej ni pam. ątkę 1 wil, które spędził, dzo cię proszę nie pisuj pod moim adresem, 
m e n  w ogrodzie Barnard w i w lesie „pod I gdyż w obeenyoh okolioznośoiauh możi to być

zgutnem dla nas obojga Pisz, jak zwykle, do. 
W ęglówki >poste restante*

„W krótce więcej napiszę.
„Twój Karol."

I  to miało byó u*pokojen’em dla niej!... 
Nic może napisać kilku słów! Kłarnio, kłamie. 
W stydri się powiedzieć otwarcie. „Nia kosham 
cię, sprzykrzyłaś mi się* .., woli raczej jeszoze 
dłn łej ią dręozyó.

A taki wydawał się dobry, taki szlache­
tny, tak  ślloknie nmiał mówić że każ dyby m a 
uw ierzy ł.. a cóż dopierc on* biedna, która go 
tak kochała!

Był wieczór. Dzień pochmurny i smutny. 
W iatr jęczał, rwąo zzółkt& lisoie z drzew... Po­
sępna jesień 1

Marya powzięła nagłe pcstaaewiesie Ze­
rwała się, otarła załzawione oozy, zarzuoiia 
płaszczyk na ramiona, ohustką otuliła pałającą 
głow« i wybiegła.

Muci go zobaczyć, mówić z nim. , spojrzeć 
mu w oozv, jak wygląda z tym ohłodim, z tą 
bezlitośuą obojętnością!

Bi igła szyEko. Zatrzymała się dopiero 
przed domem Samarów.

W  okaaoh było oiemno. Nie miał* od­
wagi srejśó za bramę... Przemogła się jrdnak i 
pooi’hu otworzyła fartkę

Na fkrzypnięoie zawias pies z budy za- 
bzozekal, i cioho.

Mijały chwile długie, jak noce bezsenne. 
Wuom od ulioy usłyszała szybkie kroki... 

furtka skrzypnęła.
To byl on!

— Kto tu?  — aapytal, zbliżając się.
— Kaioln!
— Marya?... Bój się Boga, uo ty  wyprawiasz? 

Po coś tu  przyszła?
— Pomówić musrę z tobą — szepnęła.
— Zlituj się, ohojsz mnie zgubić!
— ZgHbió?
— Jak  n rs rooa^zą... odejdź!

"Wewnątrz domu drzwi się otwarły. Daniec 
odskoczył i szybko posredi ku domowi 

Na progu stanęli Samarowa.
— A, to ty!... Nie mogłam się doczekać — 

powitała Danoi.
— Cicho! — szepnął on.
— A tam kto stoi? — zawołała, epostrzegł- 

say Maryą, i podeszła ku niej, przypetm  jąe się. 
— A, to ona! — i odwróaiwgzy się do Dańca, 
który stał na progu, zawoisła: — Czego ona 
ohoe?... aż tu zl tobą lata?

"Wessłs, śmiejąo się, do domu... i zatrza­
snęła- drzwi od sieni...

Marya straeił* n* chwilę przytomność... 
Tchu j j j  brakło.., oparła się o sztachety, *by 
me up*śd.L' -

Ale wstąpił* w nią nagi* owa wielka moe 
jaką daje na chwilę w ie'ki ból... Drząoą ręką 
otworzyła furtkę i wybiegła. -

"W oczach miała tim ą  ciemność... a ’"e W i ­

działa kędy idzie.,. Tylko szum jesiennego w i­
chru słyszał*... i

Dopiero kiedy się ujrzała we własr»j 
izdebce, siły cpuśoiły ją zupełni*.

Jak  m artwa padła na siemię . , . . .

wy wyznau-owb. "Wielce pocieszającym objfc- 
weta jest uznania potezeb? łaozjui* się. Zebra- 
n_ oświad izyli tak  i*k dl& tej sprawy wybo­
rów w walce p-zeciw Szajercwi i socvalistom 
wszyscy pójdziemy n zem  be? różnicy ssunćw— 
tak  i na przyszłość ralzibyśm y byli utworzyć 
stronnictwo z tymi, co naszą dolę znają * do- 
brse n?m życzą. To są słowa nie jednego, ale 
lioznego gooua włościan, którzy z tem oś»i*d-
czeniem no posiedzeniu do ma-szalka sl j zgłosili.

«* *
Sprostowrme. Otrzymujemy nartępująoe 

p mo z Żnrawna: F in iew ai zam ei^czona w nr. 
43 Przeglądf, na dr ,giai stronicy korseponden 
cya z ŻTdaozowskiegi, traktująca o wyborach 
nu prawyborców w Znrawnio jest zupełnie nie­
prawdziwa i pochoizi ze słej w d l by mi w obso 
mo;ch przełożonych w k d s  zaszKodzió, przeto 
uprzejmie upraszim na poetek wie ustswy pra­
sowej i w imię prawdy o ła 'kaw e umieszcze­
nie w Prztgiądzu sastępu ją ieg i sprostowania:

Nieprawdą jest, by wyb-.ry na p rtw y ta r-  
có-w w żuraw nie odbyły się pod fceroryzmem, 
nie mówię już moskal filów ale naw t  Ruii- 
nów, a owszem zdtw aćby się mog'o. że ood te* 
roryimem  iskiejś innej party!, gayż podczas 
tych w yterów  asystowali odnośnemu komira- 

lo u i w sali głorowań. naczelnik tutejszeg , są­
du i poseł p. d’Abanoonrt i właściciel t  :,rsw- 
na p Skrzyński a kilka osób c-o wyborach mi 
mówiio, żeby nie n*vaeić się na n ełaskę a mo­
że i prześladowanie tych pinów, wbrew swe­
mu przekonaniu głosowali n* csłonków, umie- 
szoŁonych na kartce im podaujj.

Nieprawdą jest dale' by mię rzekomo 
prrty* m sk* 'efilska do tego stopr i% itero-y- 
zowate, iż oddałem mój głos na na, większego 
hr-szta zaciekłych moakelofilów. Pełniąc mą tu 
służbę od c-serwoa 1896, nie zauważałem tu ża­
dnej partyi mjsaalofil-jkiej, a natomiast zauwa­
żałem dwie iune tu  p a rty e : jedną ogólną, któ- 
i-ej orłonkowin żyją z sobą w zgidz e, po ohrze- 
śoijańsku - a drugą z kilku osób sic tylko skła­
dającą, a natomiast ziejąoą samą złośiią, n ie­
nawiścią nietylko do Rusinów, ale nawet do 
Polaków i wogóle do wszystkf-h tych, Którzy 
j»j się nie podobają i Kaprysom, dum1*, aro- 
ganoyi i nienawiści ich poddać się me oLoą — 
partyą, Ktort jak  sama n ę  w ria ia , uznaje 
wszystkich prócz siebie za „błoto" i która w 
swe, nieprzebranej nienawiści dc wszystkiego,
00 luaztee, wypowiada zasadę, ża rozkosz ży­
cia znajduje się jedynie w zemście.

Nieprawdą jest zatem, by mię mo&kalcfile 
*teiGiy».GWiU, zapewniam, żr aż do nkoći?*m a 
wyoorów z żadnym z Rusinów o wyboraoh nio 
nie mówiłem,, o wyDoraoh nio nib wiedziałem
1 dopiero w prtiddeień wyborów gdym był z obo­
wiązku w dema mego n*czelnika, będący tam 
na naradzie luo w odwieduna.oh tutejszy daie- 
dzic i i?go zarządtca dóbr, o tych wybowoh 
mi dopierc zakomunikowali i shoó wymawia­
łem się od brania ndeiału, do głosowania mię 
namówil-

Prawdą natomiast jest, żem jako Polak, 
oddał mój głos na Rusina a to n* tutejszego 
gr kat. ki. kanonika Hoszowskiego Tlapisrai się 
tego nie mam potrzeby, ale się i nie wstydzę 
tego. Dla ezttg- ? J«m Polak całą duszą, lecz 
kocham i naszych braci Ru?iuów a nietylko 
ich, ale i wszystkich ludz’ bez róćnioy wyznań 
i nai odo wośoi, pr oisoiwych i niaidbhdayoh, gdyż 
a taką nasadą może urodziłem się, tan mi na­
kazuje religia, * wreszcie i mój s liu  urzędnika 
sądowego, w którym do polityki a  ęszać się 
me mam obo® iązku, a owszem dsiaiaó mam 
wedlo mej wiedzy, obowiązujących uataw, su­
mienia, ludzkości i bezstronnego, uozo’wego po­
stępowania tak, bym wyrobił sobie miłość i 
poszanowanie u Bogr. i ludz*, a tem smuem, 
Dym przywiązał ludzi tak do siebie, iżby szli 
do srdu z pelrem  zaufaniem i wiarą iż tam 
zupełną SDrawiedUwosi onągną

A na dowód, że tak zawsze postępuję, po­
wołuję się na pamiętne m. zdaniu mego ko- 
oi* mego do niedawna przełożonego, czcigodne- 
go i wyi-awnego znawcy ludzkich charakte­
rów Jaśnie W  ei. pana prezydent* o. k. sądn 
krajowego we Lwowie, który wjsyłająo mię

Otwarła oozy... Dzień był jasny... Leżała 
na łóżku... przy niej siedziała Z o s i a p a n n a  
Reginą.-- a tan*'dalej przy stoliku Bnozkiewloz. 
Była i ei,warta osoba sędziwy lekarz z mia­
steczka

Przesunęła ręką po czole . Długo nio nie 
mówiła... Patrzała tylko osłupiałym wzroKiem 
na obraz swój ukochany..

Po chwil; nodnissła f ' J z trudnością...
— J a  nie jestem ohora... nie... — rzekła. 

Nie bójoie się... On jest moją moeą i pokrz< - 
pieniem...

"Wskazała na twr.rz Chrystusa...
— Ale wy zawsze d li  mnie ei uami~. 

prawd*...
I  wyoiągnęła ręoe do Zosi i Reginy...

— Uspokój się — mówił* Zosi. , oeiera- 
ją< ukradkiem łzy i oałując zwiędłe twarz 
M aryi..

B tuz  mewie* tanże dc okna t.ię cawrooiL..
Lakars ssepnął ooś po oiohu Bt azhisw • 

ozowi, poozem wyszedł niepostrzeżenie.
— Proszę was.. — mówiła M arya,. — nie 

mówoie już o tem ze mną nigdy... nigdy.. — 
Panie Buczkiewio*, czemu pan tan  dalsko 
O, dan hnje panu, dziękuję!...

W  te, chwili wszsd' listonosz i przyniósł 
l<st od Stasia Ml

Cezy Maryi zabłysły... gorączkowo rozer­
wał* Kopertę... przyoianęła do pierś, zapisaną 
Kartkę — i ozytaie....

Łzy obfite, gorące, rzuciły Bię a lei ooku...

(Dokońchoni: nasta, )
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na prowincyę, ojoowskiemi słow y: ,id ż, bo j 
umiesz z ludźmi, wieśniakami się poozoiwia ob- 
chodzi ś i potrafisz n nich wzbudzić zaufane 
do sądu'4, w tem postępowaniu tem więcej mię 
utwierdził.

Zatem cenię ludzi szlaohetnyoh, poczci­
wych, bcgatych ozy biednych, wedle jednej 
miary, a ztąd nie dziwota, i°m  na Rusina gło­
sował. Głosowałem ntdio  jeizoze i dlatego, po­
nieważ, gdy mi odnośną kartę do ręki wsunię­
to. widziałem, że to nie była lisia polska — 
gdyby taką była, a na niej sami ludzie godni 
tego zaszczytu, bez wahania byłbym r a  całą 
tę listę głosował — była zatem, mimo podnie­
sionego tak krzyku, nie polską. Było na tej 
liście 4 izraelitów, a d^róch katolików, Pola­
ków, zatem bez żadnego teroryzmu moskalofi- 
lów, kazałem sobie pokazać drugą listę ruską 
i z tej do pierwszej zamiast jednego izraelity, 
by choć równowaga była katolików z izraelita­
mi, napisałem ks. kan. Hoszowskiego Zauważa­
łem wprawdzie, iż jeden z powyższej asysty 
panów, ze złośoi aż do drugiego pokoju na to 
wyskoczył, ale nigdy nie przypuszczałem, by 
złcśó i niezgoda pomiędzy dwoma pobratym 
czymi narodowościami aż do tego dojść mogła, 
iżby zamiast siać zgodę, mógł ktoś w zw»j tej 
zapamiętałości za taki niewinny postępek aż 
szkalować imiennia w gazet? oh.

Wreszaie nieprawdą jest, a według mego 
zdania wierutnem kłamstwem to jest, oy ten 
duszpasterz był hersztem zaciekłych moskalofi- 
lów. Zauważałem, że jest bogobojnym, przykła­
dnym, biorącym udział w każdej zabawie, wie­
czorku, w żadnym domu bez niego nie obej­
dzie się, jest szanowanym i takiego poozoiwe- 
go charakteru, że nawet członkowie powyższej 
wrogiej nam tu wszystkim a jemu w saozegól- 
ncśoi partyi, oddają mu po za oozy oześć i 
uznanie.

Zakańczając tę przykrą historyę, wobeo 
tego, że jestem pewny, i i  ta  zjadliwa, nieona 
denuncyacya pochodzi od tej drugiej partyi, 
znajdująoej się w oh wili układania takowej w 
paroksyzmie wśoiekłcśoi a więc niepoczytalno­
ści, powiem — niech jej Bóg za to przebaozy.

Józef Zborowski,
o. k. adj. sądowy w Żurawnie.

• **
Z J  a s ł a otrzymujemy następującą odezwę:
W  Jaśle dnia 6 marca b. r. o godz. 1 1  

przed południem odbędzie się w sali Rady po­
wiatowej zjazd okręgowy delsgatów IV karyi 
z powiatów Jasło-Krosno-Gorlice, na który się 
zaprasza pp. kandydatów, którzy by o mandat 
poselski do Rady państwa ubiegać się ohoieli, 
celem złożenia wyznania politycznego.

Jasło dnia 1 marca 1897.
Za komitet przedwyborczy:

Sekretarz Zastępca przew.
Dr. Roman Adamski. Metzger.

• •
W dniu 6 maroa b. r. odbędzie się w sali 

Rady powiatowej w Boohni zgromadzenie wy- 
bo/oów z powiatu bocheńskiego na posła z ka­
ryi V okręgu Bochnia-Brzeske-Dąbrowa-Mielec- 
Pilzno-Tarnów celem wysłuchania kandydatów 
na posła wymienionej kuryi zgłosić się m ają­
cych. na które się mniejszem szanownych p. t. 
kandydatów uprzejmie zaprasza z tem, że kan ­
dydatury mogą być także ewentualnie zgłoszo­
ne pisemnie do rąk poipisanyoh przawodniozą- 
oych komitetów powiatowego i miejskiego.

Zdzisław Włodek, Dr, Ferdynand Mmiss,
przew. komitetu powia- przewodniczący komite­

towego. tu miejskiego.
• *

Komitet przedwyborczy powiatu brzeskie­
go zaprasza ubiegający oh się o m andaty z ku­
ryi IV okręgu Brzesko-Boohnia i z kuryi V 
okręgu Bochnia-Brzesko-Tarnów-Pilzno-Mieleo- 
Dąbrowa, aby kandydatury swoje zgłosili p i­
semnie na ręce przewcdmcząoego J. Gótza w 
Okooimie, poozem uwiadomieni zostaną o dniu 
zgromadzenia wyborców.

Zast. przewodniczącego : Przewodniczący :
Adam Jordan, Jan Oótz.

• *
•

Ze S t r y j a  otrzymujemy następujące p i­
smo : Czasopismo Diło w Nr. 37 z dnia 27 lu­
tego b. r. umieściło korespondencję za Stryja 
potępiającą postępowanie komisyi wyborczej 
przy wyborze wyborców z kuryi V-tej w mie- 
soio Stryju. Nie chcąc wdawać nią w polemikę 
z korespondenoyą, w której nie ma ani słowa 
prawdy, pozwalam sobie tylko co do konkre­
tnych taktów w Dile ęodanyoh, następujące po­
dać sprostow anie:

Korespondent Diła  p isze: 1) że Juda Łeib 
Kurzer 17 rasy głosował, 2) ż-s Meileoh K an­
tor glosował, choć przed 4 laty umarł, 3) ie  za 
zmarłego Wolf* Hammera głosował Heisch Ra- 
ohenberg, 4) że głosowali nieboszczyki Lipa 
Orbaoń i Izydor Apfelgttin

Tyle tylko podał korespondent faktów, 
ale wszystkie są zmyślane. Juda Leib Kurzer 
był wyborcą i r&z ty k o  głosow ał; było w li­
ście wyborczej sześciu Karcerów, aie próoz J a ­
dy Leiba, żadea inny nie głosował. Meileoh 
Kantor nie znajdował się w liście wyborców, 
me był zatem wyborcą 4 nie głosowa! woale 
W olt Hammer żyje i sam głosował. Hersoh 
Raksenberg jest wyborcą i za 9iebie głosował, 
zaś Hsrsoh Rachenberg w Stryju nia egsystu- 
je. Lipa Orbach i Izydor Aptelgtiin me byli 
wyborcami, tc też wcale nie głosowali. Tyoh 
kilka faktów wystarczy może dla scharaktery­
zowania infoimacyi, jakie korespondent Diła  o- 
trzymał, ozy też jego sumienności.

W interesie prawdy upraszam Sztnowną 
Redakoyę o umieszczenie tyoh uwag w swoim 
dzienniku.

Z szacunkiem
Góttinger, burmistrz.

* »
O krwawem zajściu w W i k t o r o w i e  

pod Stanisławowem donoszą następujące szose- 
góły. Kontrkandydatem  ruskim p. Józefa Bogda­
nowicz* do mandat i  z piąte] kuryi jest wło­
ścianin Huryk, były poseł sejmowy. Pieszo od­
bywa on daiskie przestrzenie i jedna sobie na 
zgromadzeniach zwolenników wśród niskiej lu- 
dnośoi, a zbija kandydaturę p. Bogdanowicza.

D. 25 zm. cdbywzły się prawybory w 
W iktorowie pow. stanisławowskiego. Gdy ko­
misarz odjechał do sąsiedniej wioski, lud ru ­
ski, który glosował na rzsoz Haryka, zaczął się 
ogromnie burzyć przeciw rodzinie Ciejków, po- 
chodząooj z Mazurów, a składający oh się z 
dwóch braci i stryja. Prawdopodobnte nieohoieli 
Mazurzy głosować po ioh myśli. Jeden z Ciej­
ków, widząc niebezpieczeństwo, napisał parę 
słów i udał się do kancelaryi gminnej by po­
słać kogoś do komisarza o pomoo, gdyż cała 
wieś się na nioh burzy. W  jednej ohwiii obsko- 
ozyli go Rusini z kołami i zaozęli okładać. 
Ciejka, mając rewolwer przy fobie, potrafił się

obronić przed razami i uszedł wraz z dwoma 
synowoami se wsi do nauezyoiela, by się ukryć. 
Zaryglowali się w szkole i rozmawiali z nau- 
ozyoielem. Około 9. g. wieozoram przeszło 200 
ludzi uzbrojonych w koły, obiegło szkołę. Nau­
czyciel otworzył okno i prosił ioh, by ustąpili. 
Rusini odpow iedzieli: ,jak  Mazurów Rie w y­
dasz nam, to śmierć" — i zaozęli rozbijać i wy ■ 
ważaó drzwi. Trzeoh Mazurów i nauozyciel por­
wali za strzelby, wiszące na żetonie w pryw t-

Tow arzystw o kredytowe ziem skie. \
jj Wozorajsze posiedzenie poufna delegatów ’ 
, zajęło przeszło dwie godziny. Posiedzenie ja­

wne rozpoczęło się o godzinie 5-ej m inut 15.
Przyjęto na niem proponowaną przez ko- 

misyę rewizyjną zmianę §§• 12 i 63 statutu, 
Wioeprezes Stanisław Gniewosz ustnie 

z ezynneśei w roku ubiegłym it— m? Jf w  na  ̂ ^ m -ł

tnym  pokoju nauczyciela i wołali do Bnsinów: j „ ^ ^ d o L T L b r a n y c h ,  że skutkiem meuczoi-
W 1 %P *  1  ^  wośoi jednego z urzędników (p. Suohodolskie-

bieda“ Odpowiedziano rzuceniem ,.drąg . po^ gTow irą^ two sfcrat^ w sumie 11.815
zł. Sprawę tę oddane proburatoryi. Jak  nąjka-

71
dzie
na lampę wiszącą. Lampa spadła i zapaliła się. 
W tedy tłum uderzył na Mazurów, a oi w obro­
nie własnej dali ognia śrótam, zranili trzeoh 
napastników, a resztę rozprószyli i nohronili się 
od śmiaroi. Nazajutrz przywieziono jednego ze 
sparzoną piersią i wydartą od strzału mięśnią 
w lewej ręoe do sądu w Haliczu.

tegoryozniej zaprzeozył p Gniewosz rozpusziza 
nym pogłoskom, jakoby depozyta i zastawy 
miały zostać naruszone. Są one nietknięte.

| Imieniem komisyi rewizyjnej złożył hr.
I Jerzy  Borkowski sprawozdanie o zamknięoiaoh 
• rachunkowych Towarzystwa za czas od 1-go 

„  „  , ,  * _. ,  . . . > stycznia do 31 grudnia 1896.
W  P r z e m y ś l u  odbył się dnia 26 zm. jj Komisy* rewizyjna odbyła szkontrum w

wieo, zwołany przez ruską partyę radykalną, j dniu 25 lutego b, r. i znalazła, że etan kasy 
na którym stawał dr. Franko. W  radykalnym (wyHOSiJ w tym dn iu : gotówką 136.249 zł. 87 
tym wieou wzięli udziały naturalni® i... księża > ot> w efaktaoh własnych Towarzystwa 1 333.100

zł. a wrusoy. W łościanin Michał Sydor rozpoczął rzecz j 
od opowiedzenia historyi o uwłaszczeniu chłopa, | 
przedstawił prawa jego i wreszoie zaprosił dra 
Iwana Frankę do wystąpienia z mową bandy - j  
daoką. Dr. F ranko dwugodzinną mowę zakoń- 
oaył zapewnieniem, że jeżeli zostanie wybrany 
do parlamentu, będzie bronił wszystkich noi- 
śnionyoh, bez względu na to, czy uoiśnionymi 
są Rusini, Polacy lub żydzi. W śród zebranyoh 
znalazł się szanowny ks. dr. Józef Caorlunoza- 
kiewicz, który p. France kilka mądrych rzeczy 
powiedział i począł wykazywać, do czego dążą. 
rady kały i soeyaliśoi.

N aturalnie rozumna ta  mowa t s .  Ozerlun- 
ozakiewicza nia mogła się podobać prowody­
rom, poozęli tedy oi, którzy prawią tak ładnie
0 nietoleranoyi, o ograniozaniu swobody oby­
watelskiej itd. — wołać i wyó „hańba" i tak 
długo krzyczeli, dopokąd mowoy nie zagłuszyli
1 nie pozwolili mu dokończył wywodów. Za­
raz po tym  rozsądnym kapłanie, zażądtł głosu 
ks. Zaeharjasiewicz, aby oświadczyć, iż „ks.
Czeriunczakiewioz swoje osobiste zapatrywania 
wygłaszał, * k ‘óremi reszta księży ruskich się 
nie zgadza". Księża tedy rusov jawnie i pu­
blicznie radykałów i sooyalistow popierają a 
konsystorze spokojnie na to p a trz ą ! Istotnie 
smutne i bolesne!

Wracająo do sprawozdania o przebiegu te­
go wiecu zaznaczyć należy, że po kilku jeszose 
interpelaoyaoh i przemówieniach przyjęto kan­
dydaturę dr. F rank i z V i IV  kuryi, gdy ten­
że zapewnił, że był, jest i będzie zawsze so- 
oytlistą, że uważa tę partyę z* najbliższą so­
bie i jeżeli tylko posłowie rocyalno - demokra­
tyczni nie odeprą go od siebie, będzie zawsze ___ _ _
szedł a nimi ręka w rękę. Co do lndowoów zaś j domo, ozy odniosłoby to 
zapewnił on, że sympatyzuje z nimi, aie jeżeli- j mo*llWą rzeozą byłoby, 
hxr ni lnrłnwżw wałinnili do Koła Dolskiego, r.er- ! * .__by oi ludowcy wstąpili do Koła polskiego, zer
wie z nimi zupełnie.

• *
•

Z upoważnienia centralnego komitetu 
przedwyborczego zapraszamy szanownoh wy­
borców większej posiadłośoi okręgu wyborozege 
Brzeżauy-Podhajoe-Frzemyślany, ażeby w przed­
dzień wyborów o godzinie 2 po południa w 
sali Rady powiatowej w Brzeżanaeh zebrać się 
raczyli, w celu wy; łachania kandydatów po­
selskich do tej karyi, i porozumienia się 00 
wyboru posła z takowej.

Kandydaci do powyższego mandatu raozą 
się zgłosić pisemnie pod adresem prezesa Rady 
powiatowej w Brzeżanaoh.

Brzeżany 1 maroa 1897.
Mężowie zaufania centralnego kom itetn !

przedwyborczego: Franciszek Wolfarth. Edmund
Lityński, Roman Wybranowski.

•  •
•

Z K r a k ó w ». Czas dowtoduie się, że 
kandydat na poeła z 5-tej kuryi okręgu K ra­
ków Podgórze-Strawira Listki, robotnik Feliks 
Gawłowioz oofuął swą kandydaturę. Wobec 
tego w szerokich kołach wyborczych żywo o- 
mawiają kandydaturę ks. Aleksandra P o n i ń -  
a k ie  go, dyrskti ra krakowskiego okręgu skar­
bowego.

W kuryi wiejskiej okręgu G o r  1 i o e-J a- 
s ł o - K r o s n o  postawiono kandydaturę p. K t- 
zim ierzt Skrzyńskiego, wioeprezeaa Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich.

Z okręgu O h r z a n ó w - K  r a  k ó w-W  i e- 
l i c z k a  jako kaudydaoi z kuryi wiejskiej, 
gdzie dotyohezas posłował p. Jau  Potoczek, wy­
stępują : dr. Bronisław Guńkiewioz, adwokat 
z Krakowa i właśńoiel majętności R łdw am - 
wice, oraz ntuosyciel gimodzyalny z Buczaoia

cudzych 7,076999 zł 
Del. N o w o s i e l s k i  dowodził,ie sekwe- 

straoye, które eą coraz liozniejsze, w niozem 
nia przyczyniają się do ratowania dłużników.

Zdaniem mówcy, powinna Dyrekoya sta­
rać się o to, aby przez egzeksoye mobilame 
ściągano z a le g ło śc ią  nie przystępowano od razu 
do sekwestraoyi. w ydziały okręgowe na pre- 
winoyi zajmują się tylko w ybiram i do Towa­
rzystwa, zresztą nie wiadomo nio o ioh dzia­
łalności. Mówoa wyraża żyozenie, aby przy za­
prowadzaniu sekwestracyi Dyrekoya zwraoała 
się do W ydziałów okręgowych i aby on© zaj­
mowały się ściąganiem zaległości.

Wioeprezes p. G n i e w o s z  potwierdził 
uwagę p. Nowosielskiego, że wydziały okręgo­
we istnieją tylko na papierze. Oo się tyozy se­
kwestraoyi, zwraca mówoa uwagę na to, że za­
prowadzenie sekwestraoyi nie tyle ma na celu 
wydobyoie r a t , lecz tego ostatniego środka 
ohwyt* się Dyrekoya wtedy, g ly  sama sub- 

| stancy* jest zagrożona, gdy majątek dłużnika 
* jest, jak to mówią tabula rasa.
J Del. H o h e n d o r f f  użalał się na to, że 
J sekwestraeye prowadzone są niedołężnie i to 
| niedołęstwo rujnuje do reszty dłużników. Na- 
■ leży przeoież jakci po obywatelsku zaopieko- 
( wać się nieporadnymi dłużnikami, i tu byłoby 
, pole do działania dla W ydziałów okręgowyob.

Wioeprezes G n i e w o s z  rzekł, że o ile 
zrozumiał poprzedniego mówcę, to ohoiałby on, 
aby Dyrekoya brała poniekąd w administraoyę 
m ajątki zalegające z ratami. O lóż takiemu za­
daniu Dyrekoya sprosfcaóby nie mogła. Gdyby 

I miano faohowyoh sekweatratorów i dano im 
fundusze na adm inistrację, to jeszcze n ie  wia-

poiądany skutek, a 
że raty  wpływałyby

jeszcze powolniej.
Del. P o t w o r o w s k i  również nie po­

dziela poglądów p. Hohendoiffa. Towarzystwo 
kredytowe nie je-it przeoież bankiem ratunko­
wym, tylko instytuoyą finansową.

Del H o h e n d o r f f  wyraził żyozenie, aby 
dano Dyrekoyi Tow. do dyspozyoyi 10 do 20 
tysięcy rrńskiok rooznie oelem zasilania m a­
jątków sekwestraeyjnyok

Wioeprezes G n i e w o s z  nie sądzi, aby 
był Cyrekoyi potrzebny. Dyrek- 
wypadkach i bez tego funduszu 

robiła to, ozego p. Hehendorff żąda i w wy- 
padkaoh wyjątkowyoh nadal będzie to robiła, 
w granicach możebnośoi.

Po wyczerpaniu tej dyskusyi zatwier­
dzono bilans za rok 1896, udzielono Dyrekayi 
absolutoryum za administraoyę majątku Towa­
rzystwa i wyrażano jei uznanie za odpowie­
dnią administraoyę funduszu rezerwowego i za 
właściwe zarządzanie sprawami Towarzystwa.

Z zysków roku 1896 wynosząoyoh 31 011 
zł. 37ł/i ot- przeznaczono do fanduszu możli- 
wyoh strat 3000 z ł, dc fuduszu emerytalr.ago 
8000 zł., do fandnszu rekonstrukoyi domH 3000 
zł., a do fanduszu rezerwowogo 22 0 11  zł. 371/, ot

Na wniosek del. Kramski ego uchwaliło 
zgromadzenie wstawiać corocznie aż do odwo­
łania po 3000 zł, dla fanduszu moiliwyoh strat 
1 p# 3000 dla fanduszu rekonstrukoyi domu.

Prezesowi rady nadzorczej hr. Augustowi 
Łosiowi uohwalono nadzwyonajny osobisty do­
datek w kwocie 1000 zł rooznie.

Załatwiono jeszeze kilka petyoyi, poczem 
zamknął przewodniczący posiedzenie.

d° j taki fandnsc 
eya w wielu

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o go­
dzinie 10‘/4. Przystąpiono do obrad nad waio 

p. Męoińskiego o zmianach regulaminup. Ludwik Młynek. Powodzenie kandydatury [ skiem
dr. Guńkiawioza zdaie się byó zapewnione. t szacunkowego.

Z keryi miast P r z e m y ś l  - G r ó d e k !  Sprawę tę poruszył p. M ę o i ń s k i  na 
zgłosili swe kandydatu ry : radzoa sądowy dr. | zeezłorocznem zgromadzenia, a dla ozasaduie- 
Bieńozfwski, właśoioiel fabryki papieru w Czer- i nia potrzeby ponownej zmiany, wskazał na za- 
ianach dr. Kolisoher i dotychczasowy poseł d r .r chodząoy brak jednolitośoi operatów ssaounko-
W itold Lewicki. f wych. Powołująo się na przykłady odmiennego

W  S t a n i s ł a w o w i e  ukończyły się \ wyniku detak^aoyi majątków, posiadająoyoh te 
prawybory z I  sekoyi. Na 1.200 uprawnionyoh 1 same warunki gospodarskie i handlowe 1 tę 
do głosiw ania zaledwie 250 wyborców wzięło j samą glebę, wnioskodawca podniósł trudność 
w głosowania u d s ia ł; inteligenoya niemal oał- I przestrzegania jednolityoh zassd przy oszaoo- 
kowioie usunęła się od głosowania. Sooyaliśoi waniach, wyniksjąoą stąd, te  do ozynnośoi tej 
ponieśli dotkliwą porażkę, bo lista ich otrzy- ] powołanych jest trzystu kilkudziesięciu obywa- 
mała ogółem w I  sekoyi 15 głosów. Oo do kan- \ teli, mieszkających w różnyoh stronach kraju, 
dydatów, to walk* rozegra się pomiędzy p. Bog- \ którzy starają się wprawdzie wypełnić jak naj- 
danowiozem a włościaninem H urykiem ; Huryk ; sumienniej poruczony im obowiązek, lecz po- 
sam energicznie tg itu je, a duohowieństwo ru- mimo tego dochodzą do rezultatów róiniąoyoh
skie popiera go usilnie

W e L w o w i e  odbyła onegdaj w sali ka- 
hału przy ul. św. Stanisława inteligenoya ży­
dowska zgromadzenie przedwyborcze pod prze­
wodnictwem p. dr. Byka. Zgromadzenie oświad­
czyło, że gdyby dr. Leonard Piętak ubiegał się 
o mandat poselski z miasta Lwowa, wówczas 
żydzi odmówią temu kandydatowi swego po­
parcia z powodu nieprzychylnego dla żydów 
•tanowiska, jakie dr. Piętak ta ja ł był w spra­
wie święcenia niedzieli przez żydowekioh kup- 
oów.

Z l w o w s k i e j  I z b y  h a n d l o w e j  kan­
dyduje dr. H enryk Kolisoher z Czerlan, gdyż 
poseł Stanisław S^ozepanowski oświadczył na 
w eto’ ajseym sejmiku relacyjnym, iż absolutnie 
kandydatury swej nie postawi. O sprawozda­
niu p. Szczepanowskiego podamy jutro dokład­
ną relacyę.

Pogłoska podana przez jedno z pism 
lwowskioh, że pan Tadeusz Romanowioz, czło­
nek W ydziału krajowego, kandyduje do R a­
dy państwa z kuryi miast Rzestów Jarosław, 
jest zupełnie bezpodstawną.

Upoważniono nas do kategorycznego za­
przeczenia doniesieniu jednego z pism lwow­
skioh, że były prezydent m. Lwowa p. E d ­
mund Moohnacki porzucił zamiar kandydowa­
nia z V. kuryi m. Lwcwa.

się wielce między sobą.
Zgromadzenie zeizłoroozne uchwaliło po- 

leoić Dyrekoyi, aby regulamin szacunkowy zre­
widowała i — jeżeli uzna ta  stosowne — w po­
rozumienia z komisyą rewizyjcą projekt nowe­
go regulaminu przedłożyła.

Dyrekoya przyszła do przekonania, że 
istotnie potrzebnem jest przeprowadzić pewne 
modyfikaoye rzeczonego regulaminu, aby zape­
wnić przestrzeganie jednolityoh zasad przy ope­
ratach szacunkowych. Celem ustalenia t&kioh 
zasad, normuiąoyoh postępowanie komisyi sza- 
ounkowej, Towarzystwo kredytowe ziemskie w 
Królestwie Polskiem uohwalilo bardzo szcze­
gółowe przepisy taksowe, w których oznaczo­
ne są nawet maksymalne ceny szacunkowe dla 
każdej z ozterej stref, na które dyrekoya To­
warzystwa podzieliła Królestwo Polskie, a to 
dla każdej z poszozególnyoh klas gruntów or- 
nyoh, łąk i pastwisk; zawierają też wspomnia­
ne przepisy taksowe całkiem szozegółowe po-

warzystwa, drugiego zaś dyrekoya gubarnialna 
Towarzystwa kredytowego powołuje.

W  regulaminie naszego Towarzystwa we­
dług §. 3 składa się kom isja szacunkowa z 
trzeoh detaksatorów, powołanyoh przez dyrek­
c ję  z grona detaksatorów mianowanych dla te ­
go obwodu, w którym dobra eą położone, lub 
też z grona detaksatorów sąsiednioh obwodów. 
Dyrekcyi przysłużą prawo wysłać także swoje­
go delegata, leoz doty<.hcz»s dyrekoya w yjąt­
kowo tylko s tego przepisu korzystała przy 
Oszacowaniu bardzo rozległyoh majątków.

Nadto proponuje dyrekoya dodać do § 8 
następujący u stęp :

Zdaniem dyrskoyi potrzsbnem jest obo­
wiązujący już przepis § 3 regulaminu, który 
upoważnia dyrekcję do wy&łania twego dele­
gata w razie uznanej potrzeby, roaszarzyó w ten 
sposób, aby przy każdej detakfaoyi interwenio­
wał deleget dyrekoyi.

Komisy* szacunkowa składałaby się za­
tem s dwóch d^tiksatorów, powołanyoh 1  gro­
na obywatel’ do tej ozynnośoi przez dyrekcję 
mianowanych, i z delegata dyrekcji. Zadaniem 
tega delegata byłoby zwraoaó uwagę komisyi 
na okolio*nośoi deoydująoe o wartośoi dóbr, 
przestrzegać, aby różnice międsy klasyfikaoyą 
katastralną a klasyfikacją komisyjną były n a ­
leżycie umotywowane, spisywać na miejscu 
protokół oszacowania wealłng insfrukoyi i wzo­
rów przez dyrsikoyę ależ myoh i protokół ten 
dyrekcyi przedłożyć Komisya seaounkowa u- 
rz^dow&łaby pod przawedaiotwem jednego z de­
taksatorów powołanych z grona obywateli.

Dyrekoya prz«dkł%da zatem w porozumie­
niu z komisyą rewizyjną następujące wnioski
0 zmianę regulaminu szacunkowego w tym 
kierunku:

„Podstawą klasyfikaoyi gruntów jost dla 
komisyi szacunkowej z rsgnły kataster grunto­
wy. Jeżeli komisya sądzi, ie  wszystkie lub nie­
które grunta pewrego rodraju uprawy zabozyć 
n»’eży do innej klasy, w takim  razie, wymie­
niając rzezecółowo dotyoząoe piroele gruntewe, 
obowiązana jest podać przyczyny, które tę zmia 
nę klasyfikaoyi uzasadniają".

W  dyskusyi »ubrał głos p N o w o s i a- 
l a o k i  i wniósł uchwalenie poprawki, aby de­
legat dyrokeyi był z reguły osłenkiem Towa­
rzystwa kredytowego lab przynajmniej właśoi- 
oielem dóbr tabularnych i aby delegat dyrikcyi 
był przswodniorąovm komisyj.

Temu ostatniemu żądaniu sprzeciwili się 
pp. Moysa i Włodzimierz Gniewosz

P. Ż u r o w s k i  żądał skrupulatniejszeg5 
oszacowania i jo  wołał się na to, że był w ypa­
dek, iż dobra oszaoowane na 6 milionów, sprze­
dano za 800 tysięcy.

P. V i v i s n  zauważył, ża zinim  sprarela 
dano te dobra za tak niską cenę, włsścioiels 
wyciągnęli z Lasów około 6 milionów.

P. Miaozysław B o r k o w s k i  żąda, aby 
dyrekoya wybierała swego delegata z pomię­
dzy obywateli zarairszkałyoh w powiecie.

Del. M ę o i ń « k i  sprzeciwia się żądaniu 
del. Borkowskiego, gdyby bowiem przyjąć jo 
go wniosek, to wseystko zostałoby jak to mó- 

_ w ą  „beim Altan". Jak  d. tąd, tak i nadal by- 
Jliby dwaj deŁak <atorr? s t«=go samego powiatu

1 trzeci delegat Dyrekoyi tak łe  z tego samego 
powiatu. Mówoa zaś dąży do tego, aby jeden i 
ten sam organ D yrekcji uozestnioeył w bar- 
dao wielu esza^o waniaoh. Zresztą ten delegat 
nia będzie miał przecież głosu decydującego, 
tylko w razie, gdy nie będzie podziwiał opinii 
innysh ooenioieli, uwidoezui swoje zdanie w 
protokole i da Dyrekoyi możność dokładnego 
rozpatrzenia się w sprawie i zbadania wartośoi 
majątku Trzeba pamiętać o iem że z* wyso­
kie osz#00wania nnjątsów  wywołają tylko nie­
usprawiedliwiony wsrost oeny ziemi i spra- 
wiają, że staje się ona poniekąd towarem gieł­
dowym. To, że ktoś taką a taką sumę zapłacił 
za majątek, nie daje jeszcze p-dstaw y do udzie­
lenia mu polyoski wyno?ząoej połowę tej su­
my. Idzie o to, aby wł»ś?ioi?lowi po opłaoeniu 
wszystkioh ciężarów została połowa dochodu 
z ziemi. Zadaniem rolnika nie jest handlować 
ziemią, ale prto-jwaó na niej i zostawić ją 
swoim dzieciom. Mówoa prosi więc o przyję­
cie wniosków Dyrekoyi bez zmiany.

Del egat W i n n i c k i  stawia wniosek, aby 
nad całem przedłożeniem przejść do porządku 
dziennego. Towarzystwo kredytowe nie je3t 
przeoież spółką kapitalistów szukających lrka- 
oyi swoich pieniędzy, tak jak bank hipoteczny, 
ma ono duże zadanie. Delegat Dyrekoyi bę­
dzie tylko urzędnikiem i oozywiśoie zawsze 
bronić będzie Dyrekoyi.

Del br. K o n o p k a  żąda aby tę sprawę 
odroczono do przyszłorocznego zgromadzenia, 
i aby D jrekcya zestawiła cyfrowy obraz, jakie 
koszta pociągnie za sobą ustanowienie tyoh 
delegatów. P. K o n o p a o k i  wyrzża obawę, 
że przyjęoie wniosku p Męcińskiego może 
wpłynąć niekorzystnie na kurs lirtów za­
stawnych.

W dahzej dyskusyi zabierali głos pp. Vi- 
vien, Potworowski, Ujejski, Żurowski, Mieczy­
sław Borkowski, Hohendorff.

Wioeprezes Dyrekoyi Stanisław G n i e ­
wo s z ,  w ostateuzneoi przemówieniu oświadozył, 
że właściwie Dyrekoya i teraz ma prawo przed­
sięwziąć wszystko to, 00 zawarte jest we wnio­
sku p. Męoińskiego, bo np. może nie tylko 
trzeoh ale i oztereoh detazatorów wysłać, a w 
ioh liozbie jednego swego delegata. W  razie 
odrzucenia wniosku będzie niezawodnie Dyre- 
keya musiała zrobić użytek ze swyoh praw, 
a uohwalenia wniosku żądała dla tego tylko, 
aby, gdy później detax*oye będą cokolwiek ina ­
czej niż dotychozas przeprowadzane, nie wywo­
łało to nieE&dcwolenia u członków.

Pewna reforma regulaminu szacunkowego 
jest konieczną. Praoująo przez lat o^m w Dy­
rekcyi, badał mówoa setki operatów szacunko­
wych i skonstatował, że n. p. wszystkie zaczy­
nają, się od stereotypowego zw rotu: „Położenie 
majątku jest korzystne i t. d “ Niekorzystnego 
położenia majątku mówoa jeszoze nie znalas ł 
w operatach szacunkowych, ale też nie znalazł 
nieraz najmezDędniejszych dat, bu n. p. dat o 
doohod&oh z majątku. W oboo tego uie m iżs 
Dyrekoya trzymać się operatów szacunkowych 
przy wymiarze poiyozki i zdarzały się wy­
padki, że np. r,a m ajątek oszacowany na 160 
tysięoy złr. dała tylko 30.000 złr. pożyozki. 
Mówca prosi więc o przyjęoie wniosku p. Mę- 
oińskiego o ostateozne odroczenie tej iprawy do

zaohodzi potrzeba przedsięwzięcia ponownego 
głosowani*.

Del. Kozłowski i Nowosieleoki zażądali, 
żeby komisya powiedziała wyraźnie, jakie to 
były niepra widłowe ś u. Członek komisyi Jerzy 
hr. Borkowski wyjaśnił, że głosająoyoh było 71, 
a kartek oddano 72; więo widocznie jeden z 
delegatów włożył do nray  dwie Kartki i obie 
były wypełnione. Absolutnej większośoi nie 
otrzymał żaden z kandydatów, ani Stanisław 
Gniewos*, ani W ładysław Kraiński. Na wielu 
kartkach było napisane tylko „Gniewosz", a 
nia było imienia, do Towarzystwa zaś należy 
trzeoh Gniewoszów.

W yjaśniania te nie zadowolniły niektóryoh 
delegatów, żądali więo aby komisya dokładnie 
powiedziała, ile głosów każdy z kandydatów 
otrzymał, delegat Kellerman postawił nawet 
wniosek aby wybrano inną komisyę sk u ta­
cy juą, ale cofnął go później.

P. V i y i e n sądzi, że to iż obok nazwi­
ska nie było napisanego imienia, nie powinno 
mieć znaezeuia, bo wyłoniły się dwie kandy­
datury: p Gniewosza, a każdy wie, że Stani­
sława, a nie Feliksa, ani Włodzimierza—tudzież 
p. W ładysława Kraińekiego.

Syndyk Towarzystwa dr. S k a l k o w s k i  
zwrócił uwagę na to, żo wybór prezes* w ym a­
ga zatwierdzenia oesarskiego, powinien zatem 
być przeprowadzony bez zaraucu, aby potem 
uie zasyła ta  niemiła ewenti aluość, iżby odmó­
wiono zatwierdzenia. Mówoa sądzi, że nieumio- 
szozenie imiania na kartkaoh głoiowania może 
być ewentualnie przeszkodą w zatwierdzeniu.

Zdanie to podziela Komisarz rządowy hr. 
Ł o ś ,  zastrzega się jednak, że przemawia w 
imieniu własnem, gdyż nie ma npoważnienii 
składać w tej sprawie oświadczenia imieniem 
rządu.

Del. K o z ł o w s k i  oświadoża, że jakkol­
wiek nie nlega wątpliwości, iż musi byś prze­
prowadzony ponowny wybór, jednakże wpraód 
musi komisya skrutaoyjna podać dokładne cy­
fry, z któryoh możnaby porów nać.dla ozego 
pierwszy wybór był nieważny.

Komisya skrutaoyjna ud«.łs się więo po­
nownie do bocznej sali, i po krótkiej naradzie 
oświadozył ks. Poniński, że głosająoyoh. b y łi 
72, absolutna większość więo wynosi 37. P. 
Stanisław Gniewosz otrzymał głosów 3-4, p. 
W ładysław K n iń sk i 32, — komisya jednak są­
dzi, ża od tyoh 32 głosów należy odjąć jeden, 
gdyż dwie kartki były razem złożone, na pię­
ciu kartkaoh było napisane Kraiński, ale bez 
imienia, a jedna kartka była ozyst*.

Zarządzono ponowna głosowanie.
Komisya skrutaoyjna pozostałą ta  sami co 

przy pierwszym wyborze Należą do niej dele­
gaci: Kalixfc Poniński, Jerzy Borkowski, Ko- 
mornioki, Stef*u Moysa i Włodzim. Gniewosz.

Po kwadransie weszła komisya skruta­
oyjna do sali i przewodniciący jej książę Ka- 
likat Poniński odczytał tym razem po formie 
spisany protokół z cbliozaniem głosów. Głosu- 
jąoycń było 72. Absolutna większość wynosi 
zatem 37. Dr. Władysław Kra ński otrzymał 37 
głosów, p. Stanisław Gniewosz 35, zatem p. Kra­
iński wybrany został prezesem galic Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego

Przewodniczący p. Gorayski oświadorył, 
że uważa za swój obowiązek skonstatować waż­
ną okoliozność, że i pie-w^zym razem było tylu 
głosająoyoh 00 teraz tj. 72.

P. Dr. K r a i ń s k i  w serdecznej przemo­
wie podsiękował za wybór i rzekł, że wie jak 
ciężkie obowiązki włożone na jego barki. Przyj* 
■tije wybór w nadaiei, że Bóg wazeohmogąoy 
sprawi, że ezyny jego odpowiedzą ohęoiom.

Obrady przerwane. Dalszy oiąg “posiedze­
nia o 8 popołudniu.

stanowienia o klasyfikaoyi grantów i szaoowa-11 przyszłego roku.
niu ioh, niemniej też o budykaoh mieszkalnych j . W głosowaniu uohwalono jednak w myśl
1 gospodarskich itp. Komisya szacunkowa, k tó­
rą dyrekoya Towarzystwa kredytowego w K ró­
lestwie Polskiem wysyła, składa się z trzeoh 
osób, mianowioie z delegata mianowanego przez 
dyiekoyę główną na wniosek dyrekoyi guber- 
ninlnej i z dwóoh rzeozozuawców, z którynh 
jodnego delegat dyrekoyi r grona ozłonków To-

wniosku p. Winniokiego przejść nad tą sprawą 
de porządku dziennego.

Następnie przystąpiono do wyboru pre- 
I zesa dyrekoyi na lat sześć. Pierwsze głosowanie 
nie przyniosło żadnego raznltata. Komisya skru- 

Itaoyjna po półgodzinnej praoy oświadczyła, że 
• zaszły jeszcze nieformalności, wobeo któryoh

Z izby sądowej.
(Żor obój cm).

LWÓW 2 marca.
Wczoraj skończyły tię zeznania świadków. 

Między innemi przesłuchiwano Laję i Izraela Kehr- 
hausów, krewnych A y Drnokera Zeznawali oni 
na korzyść oskarżonego i twierdzili, że cał* “skar­
żenie jest intrygą uknutą na Draokera przez ro­
dzinę Griinrooków, którzy już od dawni, wyzyski­
wali Abę, a teraz chcą g« zupełnie zgnębić. Inny 
świadek * iejaki Szperbsr spowiadał, że L&ja 
na kilka dni przed śmiercią przepowiadała, że wnet 
nmrze.

Po ukończeniu poatępowatra dowodowego, na­
stąpiły mowy: prokuratora Hibla i obrońcy dra 
Greka. Wyrok zapadnie dzisiaj.

KRONIKA.
Lwów 2 marca.

Zatwierdzenie wyboru. Ministerstwo handlu
zatwierdziło ponowny wybór dr. Zdzisława Mar­
chwickiego na prezydenta i Jakóba Piepesa na wi­
ceprezydenta Iwowsliej Izby handlowe - przemy­
słowej.

Mianowania i odznaczenia. Adjnnkci dyrekcyi 
urzędów pomocniczych w lwowskiej Dyrekcyi skar- 
bu Jędrzej Stepkiewicz i Kazimierz Janicki otrzy­
mali tytuł i charakter dyrektor iw  nrzędów pomo­
cniczych. — Kontroler pocztowy Jan Jankowski 
mianowany starszym inżynierem dla służby techni­
cznej w urzędzie pocztowym i telegraficznym we 
Lwowie. — Dr. Franciszek Podlewski mianowany 
koncepistą mino teryalnym, a prowizoryczny inży­
nier Emanuel Szymański inżynierem w minister­
stwie kolei — Minister finansów mianował star­
szych komisarzy skarbowyoh Leopolda Dzbadskngo 
i Stef&na Kulm* tyckiego, sekretarza skar owego 
Adolfa Pawłowskiego, wreszcie starszych komisarzy 
Henryka Pękalskiego, Jana Tyrkę i dra Michała 
Kocsyrkiewicza radcami skarbowymi w obrąbie ga­
licyjskiej dyrekcyi skarbowej

Cesarz nadał srebrny krzyż zasługi żandar­
mowi, tytularnemu kierownikowi p jaternnku Stani­
sławowi Pawełkowi i Michałowi Stefańskiemu «e 
Lwowie za uratowanie człowieka z narażeniem wła­
snego życia.

Na sejmik relacyjny z ozynnośoi poselskioh 
w Raizie państwa zaprosił dr. Piętak swoich wy­
borców z kuryi miejskiej m. Lwowa na czwartek do 
ratusza o godz. 6 wieczorem.

Ślub. Dziś w południe, w kościele św. Maryi 
Magdalen;, pobłogosławiony został związek małżeń­
ski między p. Janem Ostrowskim, inżynierem kolei 
państwowych, a panną Maryą Radońską córką 
Leonarda i śp. Maryl z Kierskich obywateli z Wiel­
kopolski. Akta ślaba dopełnił ks. Józef Radoński, 
brat panny młodej, który umyślaie przybył na tę 
uroczystość z Odolanowa w W. Ks. Poznańakism. 
Po ślubie drużynę weselną gośomnie podejmowali 
pp. Antoniowie Małeoiy, wujostwo panny młodąj, 
w gmachu Ossolińskich.

Zniesienie kontrybucyi. Petersburski Kra? 
donosi, że w komitecie ministrów postanowiono znie­
sienie podatku speeyalnego, pobieranego od właśoi-
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cieli zieir akich polskiego pochodzenia na Podola, 
Ukrainie i Wołyniu.

Wylew, z  Krakowa doaosz . Rzeczka Rndr 
wa wystąpiła z brzegów i zalała bionie za rogatką 
Wolską, park ir. Jordana, tor wyioigowy i gości- 
niec. Krakowska mżymerya woiskewh ratuje mie­
szkańców.

Raut na cele dobroczynne, w którym wezmą 
udział najwybitniejsze siły artystyczne, odbędzie się 
dnia 10 bm. w salach klubu pocztowego.

Kruk krukowi oka nie wydziobie, tak mówi
przysłowie, ale że żaden radykał me potrafi uchro­
nić się od ataków jeszcze radynaluiejszego żywiełu,
0 tem świadczj zdarzenie z dnia onbgdajszegc 
w Praaze, gazie znanemu radykałowi deputowane­
mu Heroldowi powybijali szyby w oknaek — omla- 
diniśoL

Walne Zgromadzenie członków Towarzystwa 
zaliczkowego urzędników pocztowyck we Lwowie 
odbędzie się dnia 14 bm o godz. 4 po poł. w sal1 
klubu pocztowego (Hoiel Georga).

t  Dr Leon Halban, były profesor medycyny 
eąeio Tej na nniweraytecie jag.euohskim, zmarł one 
glaj w Krakowie. Urodził się on w r. 1838. W r 
1862 uzyskał na uniwersj tecie jagiellońskim sto­
pień doktora medycyny, wnet został docentem me­
dycyny sądowej, naatępnie pr< tesoren nadzwyczaj­
nym, a wresz.de zamianowano go proieBorem zwy 
czajnym w wydziale lekarskim. Lecz mozolna praca 
podkopała jego zdrowie, wakutek ozege w r. z. przó 
Szedł w stan spoczynku Od r 1877 był on reda­
ktorem Przeglądu lekarskiego i na tem stanowisku 
zasłużył się pismu w w, sokioi stopniu nachjąc mu 
prawdziwie naakowo p.ętno. Zmarły był uzłunkiem 
nadzwyczajnym krakowskiej akademii umiejętnośoi, 
a próou tego należał do w bIu krajowych i zagra­
nicznych towarzyrw lekarskich. Na pola medyoyny 
sądowej położył niepospolite zasługi, a Luzba jego 
rozm. ityoh prac napisoi.ych w ty n  kierunku do­
chodzi setki. Cześć jego pamięci j

Walni zgromadzenia eeł-mków „bohcia" lwow­
skiego odDeane się 22 b. m. o 7-maj wieczorem 
w sali „Sokoła*

Echa karnawałJWfl Z klubu pocztowego re 
Lwowie Dz.ęki energL i zapobiegliwości wydziału 
pod przewodiLctwem prez^sór pp, Mareioba i Cho- 
łodeckiego (ostatni jako umiejętny kierownik węzy- 
stkich zaoaw), tegoroczny karnawał w klnbie pe- 
cztowym był jednym z najlepszych. Bal kostyumowy 
■ dnia 18 lutego był punktem kulminacyjnym wszy­
stkich dotychczasowych zabaw, niemniej i wczoraj 
sz' wieczoreB tańcujący. Tanczeno ocnoczo do bia­
łego dait, dc kadryla stanęło 60 par. Na zabawie 
rozdawano wiersz W. ćwika, zawierający remini­
scencje karnawałowe. Żal i powodu bliskiego Koń­
ca karnawału wyrażony jest w ton sposób
Jul karnawał się kończy, a z nim pląey i tany 
I  kuligów śmiech pusty i pikników gody,
A nim słonce zakreśli dwanroć krąg świetlany, 
Ujrzymy chmurne czoło popielcowej środy.

Teras środa popielcowa przem -wm ostro do 
grzeszników karnawałowych, wzywa ich ao pokuty, 
lecz ■ pod tej mesa. wychyla rnę znowu bożek to­
warzyskiej zabawy, który napomnienia swa koŁezy 
takiem zaproszeniem :
Dalejże więc pątnicyT eraz wam przystało 
Ostrym partem umartwić rozUŁczone ciało,
N» ten cel Bale klubu s zawsze otworem
Toz niechaj każiy w środę przyjdzie lub przyjedzie,
Z toną lab córką swoją o ósmej wieczorem
Nu szklaneczkę pusneie i pocztowe śledzie

Dorn opieki dla robotnic, stowarzyszenie 
, Pracy kobiet" — znane powszechnie w mieście na- 
Bzeu z dłDgoistmej azia ainośc e woj ej, nadało jej 
ostatnimi czasy kierunek bardziej praktyczny i lepiej 
od> owiadaiąo_> potrzebom czast etosunków społe-
cznyoL Oto obok szkoły szycia białego i haftu tu­
dzież szwalni, będącej niejako jej dopełnieniem — 
założyło w nowo najętym lokalu jrzy ul. Ormiańskiej 
pod 1 2 (obok Muzeum Dzieduszyokiego) „Dom 
Opieki" dla robotnic Instytucya ta ma na oelu do­
starczać robotmoom, zajętym w rozmaityoh praco­
wniach urasta a pozbawionym otoczenia rodzinnego, 
mieszkania i opieki moralnej; stworzyć dla nich ro­
du; ogmaka, gdzieby w razie potrzeby radę i pomoc 
z Unieść mogły. Z „Domu Opieki" korzystać wolno 
wprawazie tylko członkom czynnym Stowarzyszenia, 
ale z to wpisanie się id. takiego członka me przed - 
stawm żadnej trudności może mm zostać każda 
robotnica nienagannej sławy, przynajumiei 16 lat 
licząca, a przei wydział stowarzyszeniu w poczet 
omonkow przyjęta. Członkowie czynni opłacają jednę 
koronę rocznej wkładki i mogą korzystać ze wsryst- 
kich praw i przywilejów statutem zapewniony h ; 
do najważniejszych bezsprzecznie należy prawo szu­
kania pracy za poś-edmetwem biura informacyjnego 
utrzymywanego przez stowarzyszenie i prawo mie­
szkania w „Domu Opieki". Za opłatą trzeob koron 
mieeięczoie otrzymuje robotnica umieszczenie we 
wspólnej sypialni, światło, opał i stół do praoy, je­
żeli w godziiaot Wieczornych pr&gme nią się zaj 
mować; także prawo gotowania sobie na wspólnej 
kuchni.

W Krakowie istmeje podobny zakład pod we- 
rwaniem św. Jadwigi ;uż od lat kilku i — jak to 
pisaiismy przed kilku dniani — rozwija się bardzo 
pomyślnie; wybitniejsze pracownie krakowskie ubie­
gają się na wyścig- o umieszczanie w nim swoich 
robotnic; widią w tem bowiem dobrze zrozumianą 
korzyść własną, że pracowL.je iok mają zapewnioną 
Bobie opiekę i pewien dod^tm wpływ moralny. We 
Lwowie liczba robotmr jeac z pewnością większa 
nii w Krakowie, a warunki egzystencyi — jak w 
każdem większem mieście — trudniejsze i na wię 
ksze luraZające menezpieozenstwa; to ces założenie
1 rozwój „Dorna Opieki" ma tu uszczu donioślejdze 
i szersze znaczoimie.

Nie wątpimy, że tak pożyteczna instytnoya 
znajdzie życzliwość i poparcie u ogółu społeczeństwu 
naszego; me brak w mem Dowiem Ećtc ofiaruych, 
które — jakkolwiek same nie zaznały w życiu osa­
motnienia i niepewności o iutro — umieją odczuć 
trobkę i niedolę bliźniego, umieją podaó dłtń po­
mocną tam gdzie chodzi mc tylko o materyslne, ale 
i o moralne podniesienie jednostek - dać młodej nie­
doświadczonej istocie opiekę moralną, odpowiedme 
otoczenie i kąt spokojny, jest tc ochronić ją ud 
wielu niebezpieczeństw, a częstokroć od upadku 
i zguby.

Pierwszy fundusz na założenie „D mu Opiek.'1 
uzyskać; został z rautu urządonego na cele dobro­
czynni dnia 8 grudnia z r. przez p. Zdzisławową 
Marchwicką Kant przynió .ł 607 zł. 65 ct czystego 
zysku, m. „Dom Opieki" przypadło z tego 457 zł. 
65 ct, a reszta tj. 150 zł, na inne cele dobroczynne. 
Oczywiście, że kwota ta wystarczyć mogła zaledwie 
na zakupne potrzebnego urządzenia i na pokrycie 
innych n.eodbitych wydatków. Dalsze losy „Domu 
Opieki" zależeć będą od ofiarnośoi i udziału ogółu,

, Dom Opieki", jak wogle cały zakłau stowa­
rzyszeni „Pracy kobiet" pozostaje pod zarządem 
biostr zakonnych imienia Rodziny Maryi, znanych 
już W B a  u naszym z szerokie działalności nt polu 
wychow&wcz6m. Szczęść im, Boże, i do tej pracy 1 
Jeżeli się rozwime tak, iak się tego spodziewać na 
leży, będzie to mali ale ważn® cegiełka, dorzucona 
du naciowy gmachu pomyślności społecznej I

Ostatnia w tym sezonie reduta w tearrze hr. 
Skarbka udaia się pod każdym względam świetnie. 
Zebrało się parę tysięcy osób, wśród których było 
muófwo masek. Progran zabawy rozpoczął pochód 
ma&ek, urządzony przez reżysera p. Myszkowskiego. 
Przy tej sposobnośoi miało się odbyć wręczenie zło­
tej bransoletki najpiękniejszej m sce; było jednak 
tyle „najpiękniejszych", że komitet konkursowy, aby 
której z nich me skrzyw lzić, żadnej nie przyznał 
nagrody. Balet uhbz odtańazyl z wielką werwą 
„Wesele w Ojcow.o". za eo snte zbierał oklaski. 
Dowcipne artykuły Żgwego dziennika wygłoszone 
przez młodszych adeptów Melpomeny, ogólnie się 
podobały. Redaftorem t- go dziennika był reżyser 
p. Walewski. Po wyczerpaniu wszystkioh punktów 
programu próbowano szczęścia w „tomboli", intry­
gowano się nawzajem i obrzucano się papierowymi 
pociskami, t. zw. confetti. Zabawa powiodła się 
także i mnteryaJnie; dochód bowiem, który zaoiiił 
kasę zapomogową wdów i sierót po literatach i ar­
tystach, był dośó znaczny.

Tombola zakończyła się p zed gu Iz. 2 Maszy­
nę do szycia wygrała artystka dramatyczna panna 
Helena Gbttowt, serwis porcelanowy p. Romuald 
Kostizewski, urzędnik magxdtratn, zegarek złoty art. 
dram, p. Julian Kratoohwil, a łańcuszek złoty p. A. 
Wasfiatyński.

Gwałl publiczny. Czytamy w (,zan»: W cyr­
ku odbywało się wczoraj zgromadzenie socyalnych 
demokratów; po zakończeniu takowego uczestnicy 
powracali ul. Grodzką. Nagle, widocznie po poprze- 
dmeua porozumieniu, Łn wrócili ku magistratowi i 
tłumnie, ■ liczcie przynajmniej 500 zapełnili wej­
ście i sohody. Bez wiedzy gospodarza gmachu, bez 
czyjegokolwie1! zezwolenia, zapalili sobie gaa na 
schodach i rozpoi zęl szturm do zamkniętych drzwi 
sali Rady miejskiej Na krayk, hałas i śpiew 
„Czerwonego sztandaru" przybiegło dwóch ludzi ze 
służby magistrackiej oraz wożuy prezydyalny, któ­
rzy reflektowali zebrany tłum, aby nie wyłamywał 
drzwi. W odpowiedzi na te uwagi socjalni demo­
kraci rzucili się na biedny eh ludzi i pcturbowali 
irb ciężko Kio wie, do czego byłoby doszło, gdyby 
woźny prezyayalny na czas nie byl Bię wyaobył 

tego rozszalałego grona, okazującego ewą prze- 
wagę w tak brutalny sposób. Z tego zajścia woźny 
prezy dyalny wyszedł z ciężko skaleczoną nogą i 
wykręconą ręką ; inni słudzy miejscy równie do­
tkliwie zastali pobici.

Tyle słów Czasu, Dalszy przebieg zajścia upi- 
sme Nowa Reforma w następujący sposób:

„Zawezwane pogotowie policyjne pod dowódz­
twem koml3arza p. Broszkiewiozą wyparło stamtąd 
zgromadzonych robotników, którzy też gmarh ma­
gistratu ze śpiewem „1!,t won ego sztandara" opuścili.

W pochodzie udali się oni następnie przed 
główny lokal Stowarzy-aema „Przyjaźni", na róg 
ulicy Floryańskiej i św. Marka, i tu około 50 ciu 
z men usiłowało przedrzeć cię do sali. Stąd jednak 
przez komisarza Broszkiewicza wyparoi, przed do­
mem tym zaczęli wznosić okrzyki na Cześd soeyal- 
nej demokracji i rozprószyli się, śpiewając „Czer 
wony sztandar", Do demonstrantów przyłąozyły Bit, 
tłnmy publiczności.

Między innymi napadł na uliej Fhryańskifj 
tłom robotników na p Zygmunta Mikołajasiego, idą­
cego w towarzystwie kilku swoich znajomych. Na­
padnięty musiał się schronić do cukierni".

Kronika karnawałowa K m.tet, na którego 
czele Btanęli pp. dr. Zgórski, K la ner, Padewski 
i inni, urządził w niedzielę piknik na sali Strzel­
nicy miejskiej, który utrzymywał w bardzo ożywio­
nym nastroju do białego rana stokilkadzlesiąfc esób. 

Aresztowania agitatorów socyalkstycznycii.
N_ telegraficzne pcrecenie euroeiwa jarosławskiego 
aresztowano we Lwowie agitatora socjalistycznego 
i kandydata na posła z 5 koryi dla okręgu jarosław- 
Cmszaców - Łańcut • Jaworów - Gródek, Kornela Że- 
laazkiewicza, gdyż na odbytem tym. dniami w Ja- 
roaławiu zborną lżeniu przedwy borccem wygłosił on 
namiętną, podburzającą przeelw rządowi mowę. — 
W Makowie uwięzione socyaiistę Misiołka, który 
w podobnyż spcaób przemawiał do chłopów na zgro- 
madzeniaoh w znchodniej Gaiicyi.

Aresztowanie Karola Gamowskiego, o czem 
donosiliśmy temn kilka dni, podając jaduak tylko 
początkowe litery jego nazwiska i imiema — uda­
remniło, jak się zdaje, popełnienie złodziejstwa na 
wielką skalę. Karola Gumowskiego aresztowano, jak 
w cumo, pod wzutem popełnienia w filii krokow. 
Tow. ubezpieczeń od ognia, kradzieży 1 6iX> złr,, 
do która] to kradzieży nie przyznał się uwięziony 
temu kilka miesięcy Pnianzak Kalinowski, ohoó wi­
nę sprzeniewierzenia 2 11*00 złr. przyjął nu siebie. 
Uzupe mamy szczegóły podane w pierwszej naszej 
notatce. Ze względu, iż wobee n eprzyi ">ma się 
Fniaozka - Kalinowskiego do kradzieży 1 500 złr., 
złodziejem mógł być tylko jakiś człowiek nie nale­
żący do Towarzystwa uchwaliła dyrekcja krakow­
ska na wmosek dyr. Krasne kiego 500 złr. nagrody 
za wykrycie zudzieja, bo nie było wykluczonem 
przypuszczenie, że on jeszcze zamach na kas - filii 
powtórzy. Przezorucść w istocie okazała się potrzeb 
ną W dwa miesiące po uwięzienia Pniaczka-Kali- 
ntwskiego, urzędnik kasy, znajdującej się ▼ ubika­
cjach filii a zawierającej ważne dla Towaru ale 
bezwartościowe papiery, dał znać dyrektorowi Kra- 
suckiemu. że kasy nie m"żna otworzyć. Zawezwany 
ślusarz Weich oświadczył, że zamek j st jużzaata- 
ry i że wskutek tego prawdopodobnie się zaciął. 
Dyi. Krasucki, w którym to zepsucie się zamku za­
ostrzyło przezorność, zgoaził stróża, który mirł obo­
wiązek chodzenia po gankach fil i od 7 wieoeorem 
do 7 rano Mimo tego w trzy tygodnie po zgodze­
niu stróża nocnego, chłopak dziennego stróża, dozor­
cy domu Walentego Kzynti*, .amykojąo koło 10 
Wieczorem braisę spostrzegł na parterze fifii jakie 
goś człowieka, ukrytego w framudze drzwi. Prze- 
lękuony pobiegł Jo dozorcy a ten przyleciaż natych­
miast i znalazł na pierwszem piętrze p. Gumowskie­
go. Zapytał go : „Czego pan sobie życzy ?* P Gu- 
mowsk odpowiedział mu. że idzie do kacyka naro­
dowego Ze względu że Szynel dobrze znal p. Gu­
mowskiego a do kasyna w istocie przed zamknięciem 
bramy można było wchodzić — oddalił się dczoroa, 
me kłepocąo sobie dalej tym wypadkiem głowy,

We dwa tygodnie po tem najściu znowu kaea. 
znajlująca się w parterza filii, była zepsuta; oka­
zało aię, że ktoś musiał próbować ją otworzyć, bo 
w zamku znaleziono złamany klncz. Powiększono 
wobec tego środki pi zezorności, bo nie ulegało wątpli­
wości, le Ktoś uplanowal zamach na kasy Towarzy 
etwa Ledwie przebrzmiały rozmowy o tym wypadku, 
zgłosił się do dyrekcyi jakiś murarz z oświadczę 
m e tr ,  iż wie, że kasę Towarzystwa oncą okraść. 
Zaprowadzono go do kom pulicyi p. Łysakowskiego 
i tam zeznał, żc słyszał od swej siostry, zamieszkałej 
w gminie Zamarstynów, iż do byłego maszynisty 
lwowSa.ego zakładu gazowego niejakiego Wygmonda 
przychodzi jaki i pan, który wraz z nim i jego bra­
tem (studentem) ma zamiar włamać się do Towa­
rzystwa ubezpieczeń od ognia. Siostrze murarza 
miała o tem mówić żena Wygmonda. Na podstawie 
tych zeznań zarządziła poiicya poszukiwania za Wy- 
gmondam1 Okazało się , ż* rboje wyjechali do 
Wiednia. Zwrócono się więc do policji wiedeńskiej, 
a ta po raaresztowanin małżonków W/gmoudów 

f nadesłała tak obciążające p, Gumowskiego wyniki

śledztwa, że zaaresztowano p Gumowsaiego, a prócz 
niego aresztow ano we Lwowie drugiego Wygmonda. 
Między wynikami śledztwa, przeprowadzonego przez 
władze wiedeńskie, znajduje się wiadomość, że byiio 
opiumowane okradzenie nietylko fili: krakowskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń al* i galio. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego,

Z Czerniowlec nam piszą: „Przyjaźń" kato­
licka robotników i kolejarzy — i to podwóinu: pol­
ska i nie unicka zawiązały się wreszue n nas stara­
niem dwóch zacnych kapłanów. Preboszcz miejsco­
wy, Kanonik k«. Szmid, przy otwarcia tej „Przy­
jaźni" przemówił mądrze i zachęcająco i sam przy­
stąpił do mej, jako członek honorowy. Czas to naj­
wyższy położyć „Przyjaźniami" tamę poi hodowi so­
cjalizmu po naszych miastcoh. T* w Czerniowcauh 
mają socya iśoi trzy swoje „stowarzyszenia zawodo­
we", w hotel Rucsia i na Sohlangengasse 18; po­
łowę ozłonków bodaj czy nie większą stanowią 
izraelici. Oni też w swojej gazeoce okrutnie wy- 
krzj kąją nc „schwąize Bruder", tak nazywają 
członków „Przyjaźni". Swoją drogą uwinęli się tak 
gracko, że ich lista z kandydatem socjalistą Ze- 
plicliulkiem, ma szauae powodzenia w CzerniowcacŁ, 
a to wskutek indolenoy; żywiołów zaohowewozych. 
Usunąć tę nieszczęsną indolencyę, która jes. naj­
lepszą wodą na młyn socjalistów, to, ziarnom na- 
azem, główna i pierwsze zadanie naszej „Przyjaźni".

Z ZÓlkwi otrzymujemy następnjąoy list z pro­
śbą o uuiies czenio :

„W kronice Dziennika Polikitgo r duia 25 
lutego 1897, nr. 56, umieszczono powtórną kores­
pondencję z Żółkwi, dotyczącą Zackowan** się tu­
tejszej załogi wojskowej 4 pułku ułanów.

Korespondencja ta jeet ezęściewo osikiem 
zmyślona, częściowo zaś przekręcana i z prawdą 
nie zgodna.

Otóż dla miłości prawdy oświadc»amy, że nio 
było dotj hczas powoda do et arg na zachowanie 
eię tutejszej załogi- lecz przeciwnie eą tutaj Btobun- 
ki między tutejszymi mieszkano imi a wojskowością 
pod każdym wzgtędem jak najlepsze i jesiramy 
o tem przekonani, że w razie jakich wybryków ze 
strony poszczególnych członków załogi, komendant 
tejże pułki' unii p. Poten, znany ze swej praweśc:, 
żelaznbj woli i energii, wystąpiłby przeciw winnym 
z całi surowością prawa.

Zarzut zaś co do niedołęstwa polieyi miejsco­
wej odpici * się stanów ozu, albowiem Magistrat 
z wsze :ą sprężystością przestrzega bezpieczeństwa 
publicznego i nia byłe ani wypadku a ti potrzeby 
użalanie eię w tym względzie.

O łaskawe sprostowanie powyższej <‘l t  niezna- 
nycb złośliwych powodów umieszczonej korsspon- 
dbnoyi uprasza »ranowuą Redokcyę

Magistiat miasta Żółkwi".
Zmarli W Uzortkowie Ja dwjga z hr. Kosie- 

brodzkich Wybr-nawaka, żona tao tej Jiego starosty 
p. Antoniego Wy brano wskiego, w 40 r* ku ćy- 
cia. — W Stanisławowie ksiądz Hipolit Kasza- 
biń&ki w 71 r. życia. — W Jarosławiu Władysław 
Zawn-ski, urzędnik kolei państwo isyoh, źołoicrt pol­
ski z r. 1868 i sybirak w 51 r. życia — We 
Lwowie Joanna. Illasiewiczowa, wdowa po prezy- 
denoie aądu w 78 r. życia.

Stan powietrza. T. c 9 ranc +  6 R., w pvi. 
+  9 R Bar 760. Spada Pogoda 

Na lekoyi łaciny.
Odbywi się tłumaczenie z Owidyusza, bez 

przygotowania.
— Gapeki, przetłumacz mi wierci następujący 

Major sum guam cut noesrs possit fortuna.
Gapski waha się, wreszcie po długim namyśle 

tłumaozy:
— Jestem majorem; dlaosegożby u mnie 

nocować fortuna 'i
— Dosyć, dosyć I

Klub jeżdźoów w Wiedniu (Reiter Club), o któ­
rego prawdopodobnem rozwiązania donosiliśmy nie­
dawno, odbył dnia 17 stycznia walne zgr omadzenie, 
na które zeszłe się tak mało oiionKÓw, ż< rawiąza 
nie kluba wedle wniosku dyrekoy: nie mogło byó 
uchwalonem ; uchwalono tylko w r. b. nif rozpiaj 
wać wcale nagród na wyśoigi.

Pomimo tego jednak odbędą się i w tym r^kn 
wyścig, konne w Presso-rga; gdyż węgierski klnb 
jazdy panów zawiązał rokowania z Jockey • Ulnbem 
anst-y&cłtm jako właścicielem torn wyćcigowegt 
w Presaourgn; w celu objęoia tago torn w swó, 
zarząd Rokowania te zdają się zbliżać do pomyśl­
nego skutku.

Nie będzie już „Wielkiego Pressburskiego bin 
gu myśliwskiego" z nagrouą 24.0U0 kor n I Klub 
jazdy panów przeznacz podobno m toi w Presa 
burga w tym rokp 80,000 zoron.

•* w
Bieg. na metą 2 mii aug. (5.200 metrór) maią 

w tym roku wn większej liczbie być biegnu. w 
Anglii Jockey Club rozpisał nowe takie biegi na 
o- tereoh toracł : w Bnth. NewcasJe, York i Lawet. 
Byłby to naśladowania godny zwrot kn biegom na 
dłużę*, mety.

t e w  f e k o n o o i C T i m
§ Brak kartofli w L n icach  Z powodu zupeł­

nego nieurodzaju kartofli w większej części króle­
stwa czeskiego udała się tamtejszr Raau kultury 
do galicyjskiego- Towarzyatrwa geipodarozego z prośbę
0 podanie pewnych źródeł nabycia kartofli dr sa­
dzenia.—Zechcą zatem więksi proaucane:’ zgnszao się 
rychło w nosi do komitatu rzeczonego Towarzystwa, 
, od- ąc nazwę odmiany kartofli, jakotez cenę wago­
nową loco najbliższa stacyt-

§ Nowy Dank. We Lwowie powstał nowy bank 
pod firmą: bank „Union", stowarzyszeni* zarejestro­
wane z ograniczoną poręką. Bank ten doetaroznć 
bi.dzie Towarzystwom zaliczkowym, zarobkowym i 
gospodarczym poto-zebnyob do obrotu funduszów. — 
Prazesac Rady nauzorczej jest p. Seweryn baron 
brnnioki.

talegramy „megiądu“
Rryd 3 marca. W ezo^aj jako w roozmoę 

swej koronaoyi przyimował Papież kaidynaiów
1 buKapów i miał do nioŁ preemewę, będącą 
parafrazą znanej enoykHki z ozerwot *89 > o 
joduośt-i Kośoioła. Ojoieo a w. cieszy się wybor- 
nem zdrowiem.

Ateny 2 maroa. Posłowie oboyoh mocarstw 
nrzesłali. swym rządom text noty wspólnej, 
która ma byó wręozona rządowi greckiemu oe- 
iem aprobaty i pogodzenia jej i  notą, która ma 
byó wręozons Poroie. Obie tb noty wręozonr 
zostaną w tym samym dniu Poroie i G-reeyi

Potsry  i utarczki nz K rezii trwają wmąt. 
Oblężone garnizony tureckie w Salino i Kan- 
dano ztizjdu >ą się w bardzo krytyoznem poło­
żeniu. Do L anei przybyła depntaoya ludnośei 
tnreokiej z Kanduao i prosiis nor,sula gieokie- 
go, aby wziął w obronę tamtejszą ludność mu- 
hom etsńiką n t wypadek, gdyby oblężony gai- 
nizon turecki zmuszony był poddać iu  po 
wstańcom. Konsul przyrzekł to nocymć. Admi­
rałowie wysłali kilka okrętów do Solino i Kan- 
dano.

Lonayn 2 ma? oa. W  izbie niższej oświad- 
miałi czył Ourzon, że Łiduiralowi augiolskń tnu do­

wodzę oemn flotą na w ybn  ełaoh K"ety dano 
instrnkoyę, ażeby starał się przeszkodnió za­
czepnemu postępowaniu oba stron wtjnjąoyoh. 

Repertuar teatralny. D ir we wtorek po » i  Haroourt -.apowiedz-U ż» i  iii zażąda od rzą 
8 ci „I ohongrm", wielka opon. w 8 akmoh a 4 odął. d* W ż i u e ń  eo do ^ tu ftey i w t  *nei.
R. Wagaera, 4 ty uystęp Aleks. Baidrowakiego. • ^  T a , . , aa . 18Bt il P01'1®'
We środę po raz l-szy „Niewolnice z Pipidówki1, azenm .zby iordow złoży oświadczenie oo do
komeaya w 4 aktaoh Michała Bałuckiego. We czwar- l .
tek 6-ty występ Aleksand-a Bandrowsklego, po raz! 8ofiś 2 marca. Król serbski przy vył tu  
4-ty „Lohengr *. W piątek po rr- 2-gi .Niewolnica I wczoraj przed , Okoniem Na dworcu Ouzeki- 

Pipid > »ai“. wał 8° kciąie, ks.ęźna zaś powitała go serde-
—  : c in is w nałeoa. Ladnosa wznosiła okrzyki na

■ . , oseść gośoia
i tT O J U  * | Insbruk 2 msrea. Pierwsse kuto wyborcze

systematycznie prowadzoną podadza w szeregu arty- ' ilkiej w łam ok wyb*alo Opata ks.
to tó .  j a t ,  P . r > s k i . n a w a  i ,™  j \  » .  a
ilustrowane pismo dla kobiet. Każda z pań, zapo- . - Ateny 2 mai ■». Minister mary jark n» po-
zu lw ił iię z temi art,kołami, będme mogła bez parlamentu ośwzaiozył że rząc ma
pomocy krawuzyui r^roić dla siebie odpowiafcią ” ■*«*« ęw eakoduić wylądowaniu wojsk
toaletę. ,,Mody paryskie" kosztują ku analnie tylko ® * na Kretę, .raz zapewnił, ie  tał a#-
- 1 - - -  -   " wódzoa wojsk oKnpaoyjnyon ' assos jak i gre­

cka flita  zemeoka wszelKioh ataków na miej- 
soowośoi zaięte przez za ' ogi mooaratw europ ej 
skioh, dopóki trw a okapaora wyspy przez Gre- 

S oyę. P r-z is  ministrów oświadczył, że uważa 
imane bon."barnów* ne obozu powstańców •*

. . .  , , - , , . dzikie bezprawie, skoro udowodniono, że walkę
ufiary a o fluónwar.ie spalone tfo kotełoła E poWetańoami rozpoczęli Turoy, a blokauę

^  Prz'-2W ?e Tok* bruegów kreteńskioh uzi-£a prezes minisi-<w
r' ,r' 1 1 1 ^y^osiły M niezrozumiałą za stanowisk* prawa między-

razem 655 złr. 17 ct,, w dalszym ciągu zło*y., na-
stępujący F T Lobroózicje: Mai. R^oziewioz 1 złr., Dalej rzekł p. Delraunis, że rząd greoki
ki Wł. Vi ańkowicz z Boda fiuda 50 ct Jan Pi- 1<oit 8woim prEedstawioi«L»m za granicą za- 
wowoński ze Lwowa 8 złr., tenże ze składk u sie- ^ egtowftó p r i i i  g ,b ise tam i przeciw bombar- 
r l i  J “ , t uconn5» L.dwik Skwirnt z Żurowa 4, c )wa iUj a j .  0Ł przekonany; że w tyr. wy- 
Jakób Pud/o z Ozerniowa 60 ot ks. Wincenty dku postąpili bez instrukcyi
Bąkowśki z Żurowa sprawił dzwon doaygnattwkiM ł,Woich rządóe Mały ,aród gteoki n i .  może
80 ałr, Wojciech Zych z Hrehorowa 8, oaoba NN. prPe88ŁodBin podobl.-m wypadkom, jednakie 
me życząca sobie być po nazwisku wymiemoną lUb, J rotaBtuje pMeci^  z ^  wielkiego
małżonka tejże oeoo, NN. 6 lukatOw w ałccie, Ma ^  oau i  w ie  W8zystkie r  elkie lar ,dy stoją 
ryanna Kokoszkowa z Zmowa 6 złr. Wszystkim Hr.,-Cnie Gr êt yi
łaska.ym P T Ofiar da -  a *a Ich sic. re ofi<ry v  0 świadozenii to przyjęła irb . buoznem.
akłada podpmanj imieniem własnarr i parahaa naj- okltsk(Emj po, z„m pr« , .e ji.jto g h śo ie  tohwf 
kurmejszą podziękę „Bóg zapłać" ot imiemijąo, że rząc nwi zaotania.
ziA rnn n n n k i  R ftń a iw a  D ah /ii a i .  n a  nr n ■■ n a l  —n   *. *

H O T E L  E U R O P E J S K I .
aLBER . SZKOWKOK 

Lwów — Plac Marvacki.
Przyjecnar dnia 1 marca. Łaszki z Rosy’, J. 

Korzeniowski z Bonowa. F Stanek z Wiszenk. A. 
01 ie bo wica z Mięktmsowa. 8. Orzegalski z Bolecho­
wa. Laie^bacb z Creteldu. Ks. B:esu,dzki z Dydni. 
Mentzai z Niskołyzy.___________________ _____

rSTedesłane.
Rubryka ta ula pochodzi ud Redaacyl, ni* bierz* taż ena 

ar nut na wabia żadni j odjwwiadsali u ka
L e k a rz  ctaer6U k o b iecy ch  1 s l  u azer

D r .  Z y g m u p t  G t m b i i r ł e w r k i
b. nystant E^kitao.kj ’a |i w szpitalu chorób kabie- 
cyel w Windnir b opera ur kliniki położnicz«i prof, G, 
Brauna ir Wiedniu i kllaik ckirrrclanaj pro . WOlflara 
w Gt im  do flnótacr pa kl nlkaci/ prof Liopold* z  Drai 
w . i (‘liaauian i i Btrunu., oaladł « •  Lwowie i ordyncia 
ud fodz. 3 -btr j poi o Dlt u w t.ch  ba-.płttni* o l 9 -LOta 

rano uL jag  ’Ł.oń»ka L 7 I. piętro.

R o k  z a łó ż  e n ia  1853 
Dom bankowi i kantor wymiany 

pod firmą :
AUGUST SCHEuLENBERG I SYN

Lwów, ul. Karola uiudwiku 1. 1 w guaohu 
dyrekcyi gai. Tow. kredytowego ziemskiego 

poleca

P  H  O  M  E  8  Y
•

do ciąieUn-a 1 m t.ca 1897 n .  Lsy komunalaa m. 
Wietniu po atr. 4.50 rra z  pa n-taplam.
G ió w n r  w f ( r a n a  z łr . 4UO.OOO

LOSY na spła ty  miesięczne
pot1 najkiirzyitaiejuj ml warunkami.

V7ydawaictw< gazi 'y loaowań .Nadziaja, pra • 
numerata romna z1, 1 70, «a prowincji d r  1.80.

SU SS^SSS. S
a.wrJ- u i i  2 m&rci (Z Izby hai diow* ). 
aŁknsw r ,  i*a l. KoUj gal, Karola Ludwik* źOJ 

aI a, k. *16 50 do 919 — ’rnf— Lwowako-Gzani -J»»ski 
po *00 ri- w. a- 187 50 «n *91 60 uanzz hypojauznug' p< 
*00 iL w. a. 190 — 4oG —, Akr, „arbar: w Ki <w*
wta po *oj ił w- a. 19o — do i  % iow, .. *
l"®ó- . Jazon *50. — ko *oC

JLtezy sauaśawme aa 100 al.; S u n  kip ot gad 
5 proc. loa w 40 Iu. 5 prot, a 10 pnx pram. UOi ) 4u 
111-, 4 i p« proc. Iol. w 5t łat, 100.— do 1C0.7J. 4 proc. 
loa w 80ła 96.70 dc 97.40- fiwaku kra 4 i pól pro. łoa. 
w 51 łat 100.51 dc 101.30 Bo**m kraj 4 proo- łoa 57 hu 
gJHO do ń32iO. To, kred, gal mam. ' p.n (1. u
r ) 9” do 98 6) 4 proc. łoi l i l a .  tatasł 97.70 

98.4 ,̂ 4 proi.. ku a 5e ła. 97.4,1 tr »H.l „
Obi \* i. aa iuO aL: Ga turni, propinacjjaago 4 pr 

97 6) do 98 5o BakowińiUego fazd. propw. 6 pro lOS.Tó 
do -  - Kom, Bamn krąji 5 proc. (11 aaUajri) 102-10 in 
1018C Pożycul kraj. 6 pro- li 0 -  do , 4 I ęót pror 
—,— do — i 4 proc. i  r. io9i 97 5) do 98 30, 4 prcr 
po *0u ko,oi a rokr 1892 97.— do 97,70.

■ b a r ty . Duka o*m p I 5.63 do 5,78 .łapołoopdi 
9.51 do 9*61 PółiHparywI 9 55 du —.—. Ruhal rozj »kł 
papiarowy l.*6do ?.*7 ,*o0 paru  aiaGeoUoh 53.6) di. 90.

Wiedeń 1 maroa. Notowaniu w i« ooonib 
K redyty 362 75, węgiarskia areayty  399 7ó 
ai.ginnanW 164 —, o z n k v e r e - 254 00, uiuon- 
bank 288 50, l&nderbonh 237.—, stMtHoahny 
346 76, iomoardy 88.—, elDatnaie 268 00, ikoys 
tytoniowi. 136,00, runa 236.00, ulpiny 8T.9U, 
rout.1 majowa l0i.30, węg. rensa koronrr 9» 10 
losy turrokio 4^60 marki 68 68 rubl* 126’76

RUCH PUCiĄGOW KOLEJOWYCH
obowiąrająr» » dzlaa * mąja IS96 (ozai Irodi .-auroppjaklj

Do Lwuwc przy 
okodif

P o c i ą g i
jo ę ji owiboT—

90 Ct., półroozme 180 ct., rocznie 3'6C Ct., a 
prenumeratę naieży przesyłać wprost do Adminiat a- 
cyi „Mód paryskich": LWÓW, UliCf LyCzakowskb 27.

biosy publiczności.

dotąd, Rogu dzięsi, baaowa kościoła na zewnątra W edług ofityalnyoh doniesień s Kandeno
jest już blisk, ukończenia, ale^wewnątrz kość ' ł f (miastP„zko nz R-ecie, gdm. .ią u r n  snęło 8000 
jest P ozny bo w cza* i. pozata 1895 r. vew n,nzn. ^ „ ków) ^(ejsoomość ta  PV*dł» w ręoe Greków.
urządzenie i ościoła zupełn.i agorzało, a wobeo nuó-  ;.....................................  ..............
stwe stron konkuruncyjnyoh, z których wiele jesz­
cze dotąd datków konkurencyjnych, uchwalonych na ' 
zewnętrzną restaura< yę kościoła, nie uiściło, nie po- ! 
dobua nawet przypuszczać, żeby to bez publicznej

HOTEL ŻORZA.
Lwów — Pla< Maryaoki

, .  , ■ _ 3 i . , Przyjechali dnia 1 maroa. Wł. Głębocki z
otariiości uskuteczniono. Z ,ego powodu ośmiela ZbT8 >  goti lgtino z p „ eW0Ż0a. B. br. Popper
po ipisany npr»»au o .askawe ohary na konzU we- j ,  ^  ^ r  br* LoSwecstam z Wiednia. M. L ^k -

nętrruego n.izą izenia kościoła Dy świątynia z -  ^  z ŁaoykuWh. J, Bznmpatur z laska. L.
rowska mogła z gruzów ewo.cL w całości powstaó Sc' t z a opleuki. 8t. Eitielowmi z Podmauaste-z. 
na dalszą chwałę doga i Najśw. Panny Mary, i na k  Lankosz z Tari.opola. J . Łohn z Radowk: . 
duszny pożytek winmycn Ich czcicieli.

HCTEl F k . janowicza
B E L L E V U E  i M E T E O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali Ima 1 matu N. Prameshergier 

; z Przemyśla. Ks. J. Tok&r i  Wmogrodu. Ka. K.

liatki uprasza się łaska wir przyseluć pod ad­
resem: Ksiądz Wincenty Bąkowski, proDoazcz i prac 
wodniczący komitetu parafialnego w Żurowie poczta 
Żurów.

^  1 ^ .  1 ,  * Leontowioz z Burkowa. J. Salzberg z tłtryja.. N.
Jockey-Club francuski podniósł wartość na Uallon, K, Fuks i Tarncpola. F. Kmaowaki i  Zi»- 

grody w Derby francaskiem o 25.000 franków, tak., czowa. N. Feuerstein z Drohobycza H. Beer z Wie­
że na przyszłość zwyoięzor tego biega wrai z n » d -  dnie. A. Sobotnich., M Gotttne- z Czerniowiec F.
rami dostanie około 160.000 franków. Prócz tego Mat cLi > Rzeszowa K, Zabłocki z Warszawy O. 
aabwencyt dla wyścigów na prowiaoyi podwyż aoną Krajewski z Podila. Z. Kr*vŁ«nowBJ i z Krakowa, 
została o 20.000 franków, oraz rozpisano i r  odę L. StaiańsKi z Tarnowr. B. Jaworski z Rymanowa
na nowy bieg klaczy S-letniok: 40.000 fr. Ogółem K. M&ohniewski z Lun ano wy
na rok przyszły i następne Jockey - Clab francuski ~

Ipcdwyższył nagrody wyścigowe o 100.000 fr. '

Z Berlina ,
Z Ir a k o w t W1«dnU I 
*  W rooihwi* ,% W»mawy „
M iu n f  d. prsa« Tarnów  Z Ra* w adow i 1 Madbna- 

sla p rtśs  Dmmbioę . 
OłiabówkJ prsaa Tar­

nów ,Z Ohabówki p r w i Ka»- 
• bów t

I  Chabówki prsaa 9 n » >

z - ^ -  r u k ie j  p n t  
Jarosław ,Z Kroma, Iwonleaa, Ry­manów a , Sanoka prwt 
Praamyil S Maad - Libaru 1 ■atu prsea Prmamjłl 

Z  Ławocanaff*, Pwita MlAkolaaa, Aflunkaou Z Stanisławowa praei 
StTf) . . .Z Ohyrowa praaa Stryj Z iukii_- Huiiityna, 
K drdam nb, Słobody,
nmgrurs., Borhometbn.
Oiudyna, Rad o wie* 
KlznpolanAWy Bukarm 
■■tu l J au  . • .Z it ik a n , Oaortkowa, 
KttriJameiS, Kałuiaa, 
Ropowa, BukarMatu i 
Jaóu> « . . .  

S  Itikam, Radowi#©, 
Berbom stu i Oaudyna 
k aid , ponladaW kt 
P eoten l/yn a  , ,

% Itzkan, B uslatyna, 
Kałuaaa, tiow oeielicy, 
Oiudyna kaidage po- 
niedaiałka Rado w is o, 
KimpolungUf Bukara- 
« it i  i J im  . .

B Sokala 1 Jarosławia  
p n ą  R a w  roak§e 

£  Bełaea .£ Podwołooayiik I Bro­dów na 4w. PodaamoM 
li Podwołooayak i  Bro­dów wa dwora, fłów uy  Z Janowa , . * .
Za Lwuwa odcac- 

dzą dc
Krakowa, W iednia, Wro- 

oław ia, Burlina c
W amaawy .Roawadowa i Madbraotia 
CJhabówki praes Tarnów  
Ohabówki prsea Raeaiów  
Chabówki prsi P riem yśl 
Rawy r p n e s  Jarosław  
Chyro wa, Sanoka, 1 wo­

n iom , Rymanowa prsea 
Praemyńl .  ł , 

MeaÓ- LAboros 1 Peastu  
prsea Prsemyśl . 

Ławoesnego, iśu n kaota , 
Miakoioaa, Peaitu pr*. 
Stryj « 1

btamaławowa 1 Ohyrowa 
prses Stryj , .

Ohyrowa prsea Stryj 
lu k  a r , J t u ,  B a  kari 

■■tu, Buaiatyaa, KÓ- 
róunesd, Kołomyi nad. 
pnedm ., BernometUi 
U*udyna, R adow ieo , 
Kim pol nga .  .

lU k aa , P eoien iłyna, 
Ctudyna i derhometha  
k aid . pon ioo i, Radów, i lu k * i , - u  *u**_
vO»rtko«», **.KimpoL 

lUkaii] Bdkar*,Uufli*tyna,Ka h m a ,p e. 
eaeniiyna Nowoaielioy 
Radowloc . t . 

Sokala i J aroała wla przei 
Rawę ruak̂ ,  «

Bełaoa f . .
podw. i Brodów ■ Poda* 
podw. i Brodów s gi„ dw. 
Janowa * . * . * .

5 10 8.U
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*.15
9.11
$.44
$.40

4.55
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1.51
1.51

9*0

9.80
U«

10.19

2*01

4*55

5*201*S5

IU

9.55».U

l.u
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10.2*

2.41

1.05

9.80
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9 .8 0

18*10 

13 10

4*19

M"

1.00

a.«r

t.U

7.09
7 .9 9

7 .0 *
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M.O7-6C
Uwagi ; Godziny drucowaai g r a b a  iłcibami o n a  

aząją porę nucną od a w iauor.tr dc god*. 6 » . 5
W biórsa uiomacyjneLi c. k. aut kola. nahatwo 

wych we Lwowie ni. Trzwciag i Majr ł. 8 (Hotel Inpariai1 
jaat sprzedaż bilatói itrafowrch, ekrażaycś dowolmi zaat. 
wialnyoU, aawytów do jaa^j tary. i rozkiadow jaja, 
w formacie ueeaoazoa^n inroreu-y w .prawacs tary 

{ iow><J ł pri "wozowych Ozu arodzow enropejUi rnżnl 
A. Foręoa z Pragi. I od czaic iwow*mea-> o do odnot. Gohr. c a i żre s 

I *n- . .o.u,a]ik. =  gona. 1-4 68 w o n  eoitag lwj*iau>*o

4  J "  ' w y p T w i e u ^ p e  1 * £ ^ 1 8 9  7.̂  o b l i l W  o b e c n i e  l a k o
SOKAL i L1LIEA
Dom baafcawy i k&nior w y miau o



PRZEGLĄD i  dnia 3 marca 1897.

M I L I O N Y
POW IEŚĆ

S i r  W a l t e r a  B e s a n t 'a
(W yróżniona pierw szą nagrodą na  konkursie londyńskim).

— Luoyame, uiaccego mnie okłamujecie ? — 
eapyUł powoli męiozyzaa, z siwą brodą, a 
biadam obliczem. L aiał on meruohomy na po­
ścieli, z głewą wspartą na poduszkach.

— Dopóki żyjesz, dopóty mamy nadzieją, 
ojoze!

— Jam  ją już straoiL. Siądź przy mnie, gdyż 
ohoiałbym z tobą pomówić... Ot, tu ,  abym 
mógł patrzeć na oiebie.

Syn usłuchał.
Był to wysoki, dwudziestosiedmioletni 

młodzieniec, z rysów twarzy bardzo podobny 
do o jca ; miał takie samo szerokie czoło, czarne 
brwi i ozarne oozy, głęboko osadzone. Twarz 
jego była wyrazista i pociągająca; widniała 
z niej siła woli i umysł wyższy.

— Wiem, ie  muszę umrzeć — mówił chory. 
— Bardzo to ciężka rzecz schodzić z tego świata 
w pięćdziesiątym piątym roku życia, kiedy za­
czyna się zbierać owoce długoletniej pracy, ale 
cóż począć? Najlepiej poddać się woli Bożej.

Mówmy taraz o tobie, synu.
— Bądź spokojny o mnie, ojoze, dam sobie 

radę na świeoie.
— Nie wątpię... W  każdym razie jednak mu­

sisz liczyć na siebie tylko, gdyż ja nie zssta- 
wiam oi m ajątku; będziesz miał jedynie posag 
matki... Dziwi oię to pewno, gdyż jako inży­
nierowi, wiodło mi się dobrze; miałem prze- 
oież poważne powody, aby nie zbierać kapita­
łów. Dałem oi za to, mój synu, wyższe wy­
kształcenie i jestem pewny, że w twoim zawo­
dzie lekarskim będziesz mógł zajśó daleko.

Umilkł i, zmęozony rozmową, przymknął 
powieki.

— Jestem  oi niewymownie wdzięczny za 
wszystko, oeś dla mnie uozynił, ojoze ! Praoa 
nie przeraża mnie, gdyż od dzieoka zżyłem się 
z nią. Odpooznij teraz, pomówimy jutro.

— Ju tro  już będzie za późno... Podnieś mi 
głowę, Luoyanie. Teraz łatwiej oddycham... 
Skoro umrę, zawiadomisz o tern mojego ojoa.

— Kogo ? — zapytał młody ozłowiek i ujął 
za puls ohorego, zdawało mu się bowiem, że 
powraca maligna.

— Mojego ojoa — powtórzył umierający, pa- 
trząo przytomnie w oozy syna. — Nigdy oi nie 
wspominałem, że on jeszcze żyje.

Trudno sobie wyobrazić zdumienie Luoy- 
a n a : pierwszy raz od la t dwudziestu siedmiu 
usłyszał o swoim dziadku.

| — Gdzież mieszka ? Ozem się zajmuje ? Może
i on ubogi ?

— Skończył już lat dziewięćdziesiąt i bynaj­
mniej nie eierpi niedostatku. Przypuszczałeś, 
że jabym się wstydził ubogiego ojoa ?

— Daruj... leoz dlaozege teraz dopiero do­
wiaduję się o jego istnieniu ?

— Cierpliwości, mój synu... zaraz oi powiem 
wszystko. Twój dziadek jest nazbyt znany i 
głośny ., musiałem zmienić nazwisko i rozpo­
cząć życie na własną rękę...

— Jakiż jest jego zawód?
— Zniszozenie.

Syn nie pytał więoej.
— Jeżeli ohoesz wiedzieć o wszystkiem, za­

pytaj się mojego adwokata, Tomasza Niohol- 
sona — rzekł obory po ehwili. — On ma moje 
papiery i da oi adres twego dziadka. Zawiado­
misz go tylko o mojej śmieroi, nie wymienia­
jąc nazwiska, które noszę, odkąd opuśoiłem 
dom rodzinny.

— Dobrze.
— A teraz posłuchaj mojej ostatniej woli. 

Nigdy nie wraoaj do nazwiska, które porzuoi- 
oiłem, nigdy nie zgłaszaj się do twojej rodziny 
i nie przyjmij grosza z majątku, uzbieranego 
przez twoich przodków. Majątek ten od  lat 
dwustu sprowadza hańbę i nieszozęśoie na ka­
żdego, kto go się dotknie. Nabyty w sposób 
niegodny, pomnażany przez lichwę, oszustwo i*

zbrodnię, jeat przekleństwem nasze; rodziny. 
Skoro poznasz jej dzieje, nie będziesz się dzi­
wił, że wolałem opuścić dom mojego ojoa i 
oiężką pracą zarabiać na kawałek ohleba, niż
dotknąć się jednego szeląga z mienia, które 
powstało przez grzech.

Jan  Calvert, wyczerpany długą rozmową, 
opadł bezsilny na poduszki. Syn nie badał 
więoej, leoz siedział w milozeniu przy łoiu 
ojca, rozmyślająo nad dziwnem jego wyzna­
niem.

Tej samej nocy, z łzami rozpaczy, zam­
knął mu oozy na wieki.

Po pogrzebie, Luoyan Calvert udał się do 
Tomasza Nioholsona, który od lat wielu był 
przyjacielem i doradoą prawnym jego ojoa.

— ^iem, że nie nazywam się Oalwert i że 
dziadek mój żyje — zaozął — mam nadzieję, 
że od pana usłysię coś więoej.

— Mojem zdaniem, ju t i  tak wiesz zbyt 
wiele. Radziłam twemu ojou, aby oi nic nie j 
mówił, gdyż byłem pewny, że sam zdobędziesz 
sobie stanowisko w świeoie. Jeżeli ohoesz, mo- ( 
gę oi powiedzieć wszystko.

— Owszem, proszę, mów pan...
— Ojciec twój był moim przyjacielem od lat 

dziecinnych. Mająo lat piętnaśoie, uoiekł z do­
mu i jako prosty robotnik, zaozął praoować w ' 
warstataoh mechanicznych. Nazywasz się Bnr- 
ley. Dziadek twój mieszka w dzielnicy W est- |

minstern, przy Gtreat College Street.
— Czy mój ojoieo zgłaszał się kiedy do niego?
— Nigdy. Oto papiery, z któryoh dowiesz 

się bliższy oh szoz«góiów. Ojoieo twój spisał dla 
oiebie dzieje Burieyów, dołąozając przytem 
listy i panrętniki swojej matki. Jeżeli po prze­
czytaniu ich, będziesz ohciał wrócić do wasze­
go nazwiska, mogę ci ułatwić zawiązanie sto­
sunków z dziadkiem; znając oię jednak, ?ądzę, 
że nadal pozostaniesz Luoyanem Oalvert’em. 
Stokroć lepiej byó synem Jana  Calreri/a, uozoi- 
wego ozłowieka. niż wnukiem Jana Oalvert’a 
Bnrley’a. W rzuć w ogień papiery i nie myśl o 
tern więoej.

Luoyan z wahaniem wziął zwój dokumen­
tów i udał się do swej narzeczonej.

n.
Maryla, narzeczona Lnoyana, należała do 

rzędu kobiet, których miłość zawsze pozostaje 
dla mężozyzny najdroższym skarbem. Była to 
piękna, wysoka blondynka, zdrowa i pełna ży­
d a ;  z błękitnych o ozu, szozeryoh i pogodny oh, 
można było wyozytaó łagodnośó i energię; ozoło 
zdradzało myśl wyższą. Staranny i gustowny 
nbiór świadozył, że pragnie się podobać narze- 
ozonemu.

(Ciąg dalszy nastąp*.'

Antilentilia. Żaden artykuł tosUtowł ais m oi*  rywalizować pod wzglądem 
■betka i do' ro-i z 4 N T I L G 9 I T 1 1 I A  Środakitn otrzymany 
a odświ*ż*jacy-h sabatancyj. u<uw<i w krótkim czaiia. p le w i, 
p ła tw y  «  ą t r o b ’a n e ,  b l i z n y  i* d ., n a d a j e  c e r z e  św ie 
t n ą  b i a ło ś ć ,  ś w ie ż o ś ć  i  d e l i k a t n o ś ć  — Caaa X z ł r .

Jan Ihnatowic;
LW ÓW . *kl*oy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica 
Halicka 11 KRAKÓW: Sukiannica 1 20, CZEB-

N10W CE: Bynek 2.

Teatr lir. Skarbka.
We środę dnia 8 marca 1897 

Po raz pierwszy :

Niewolnice z Pipidowki
kom. w 4 aktach M. Bałuckiego

OSOBY:
Gikmotnicki 
Katarzyna, jego  żona 
Sabina, ich córka 
Feliks, mąż Sabiny 
Dum achalski, doktor 
Kamila, jego żona 
Filatyński 
Aurelia, jego  żona 
W anda Alecka 
Karol Milicz 
D yktalska 
Pietrzykowska 
Feinstrich  
Satum in 
N astusia 
W alus, służący

Hierowski
Cichocka 
Kwiecińska 
Kliszewski 
Ruszkowski 
Czaplińska 
Feldm an 
Gostyńska 
Stachowicz 
W olenski 
Rybicka 
Gromnicka 
Gottowt 
W alew ski 
Hartig

p. Nowicki
Rzecz dzieje się w Pipidówce w m ieszkaniu 

hurmistrza-
 R eżyser: R. Żelazowski.

W  a n t r a k t a c h  powinno m  palić 
papiaroey tvl>o ■ tatek Niam oj owakiego 

B o  w y d z i e r ż a w i e n i a  bardzo ta ­
nio trzy folwarki 1.600 morgów, bliiko 
Lwowa. Adwokat Dr Błtśejowski Lwów- 

■ ł o c o r n t a  caterokont* i młynek, 
Claytonowakie, małe używana, powói pól- 
kryty parokonay, różno narzędzia inwen- 
ta n  żywy, zarai do sprzedania, Żałości, 
poczta i atacy Chodorów (pół mili). 2 3 

Ho budowy dróg i mostów praktycznie 
uzdolniony kierownik na nadchodzący *« 
zon budowlany poazikojo aajęjia Bliżizą 
wiadomość odziali Bióro anonsów Phhna 
wa Lwowie,

E dolnych  o g ro d n ik ó w  1 k o ­
c h a n y  poleca Biuro J. Polickiego
Lwów ul Karola Ludwika 1. 5. 2 3

F o r te p ia n  krótki, prawie nowy 2 5 1 
dłuzszy L3U zł. Ż ulińskiego 6 parte r K ali­
nowski, 1 1

Palcie tutki Niemojowskiego wszędzie 
do nabycia

Poręczona czysta
najplerwszeml naflrodami odznaczona |

mączka fosfatowa Thomasa
z oceskioh i niemieokioh hut Thomasa 

jest najskuteczniejszym i najtańszym ntw otem  fosforowym.

Poręcza sif zawartość cytritowa rozpuszczalnego kwasu fosforowego

Ha wszelkie rodzaje gleb.
Dla zasilenia gleb ubogich w fasfor, na wszelkie rodztjo zbóż, dla buraków, 

rzepaków, na pola pod koniez i Inoernę, dla winnio. p ’a n ta n y j ohmielu i warayw. 
a szczególniej do nawożenia łąk znakomioie się nadaje

Przewyższa ze względu na trw ały skutek wszelkie superfosfaty.
Brakującą przypadkiem ilość oytratowej rozpuszozalnośoi kwasu fosforowego 

zwraoa się.
Kosztorysy, pisma fachowe i wszelkie żądane wyjaśnienie na żądanie. 

Zapytania i zamówienia należy adresować do

Reprezcnlacyi czeskich hut Thomasa w Pradze
J ó z e f  K a r r a c b  we Lwowie,

■u' l e a  S t s r ł c B t u s , « « .  2STr. 2 © .
Telefonu Nr 408.

I

J e s t  na sprzedaż czwórka gniada, mia 
ry 15 3 trzy wałachy, jed n a  klacz po 7 
lat albo też param i w Roźwienicy o. p. 
Jarosław . ł — 1

Pierścionki 
u tracą nowa. obrączki, 

•ipilki ślubna irabro stolo- 
we (urzędownii cechowana) 

kompletna wyprawy w k u n -  
kack o ru  wazsikis oiżut*r?« 

poleca J a z  J a rz y n *  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski

Ś i l f i y  t r a n s p o r t
H E R B A T Y

chlńsko-rossyjsklej aromatycznej I 
silnie naciągającej poleca w pacz 
kach funtowych połtuntowjch I 

ćwlerćfuntowyoh
JAN MUSZYŃSKI

Lwów Rynek 40
Cana za f n t: Prowkiwa złr. 1.40, Wy 
sławki 1.80. Moniag Congo 2. Peec-i 
Congo 2 40. Sooehoog Meltnga 2 89 Kin- 
tuck czarne; 8.20. Ningchow Mand«rin i  
Hzrbaty moja iumi<noia policić mogę ja 
ko towar wybitnej dobroci. Na żądani* 
cenniki gratis i franko. Zamówienia uiku- 

teczniam odwrotną pocztą

Prawdziwo berneńskie waterye
Kupon 8 10 metra dług. na 
konplatna ub ani* ae ik is  
(anrdwt, spodni* i kami 

■alka kojztuja tylko

prawdziwej 
wełny 
owczej.

na zarzutki lo

n a  w i o a n ę  l  l a t o .
ałr. 4.80 z dabr -j

„ 6 . ■ lap«z*j
„ 1 '6  \  b- dobrej
„ 9 .— z wyśmienitej
,  10.60 z najlepszej

Kupon na oaarny garnitur salonowy 10 alr. jaWitaż meterr* im .a u u ia i  ™ 
den dla turystów, na.leo-wa kamgarny i wszystkie inne askna pe cenach fa­

brycznych wysyła zwany z rzetelności skład fabryczny snkna

S IEG EL-IM H O F w  Bernie.
Wzory gratis i franko Dostarczenie odpowiednie wzorom poręczona.
K o r z y ś c i  sprowadzenia mattryi w p r o s t  a fabrycznego składu w m ie j 
r c u  ł s h r y k a o y i  rą znaczne: Wielki wybór, zarsze świeży towar, state 

najtańsze ceny, bardzo uważna usługa, nawet małych zamówień.

Zaliczki ua produkta rolne
udziela

Bank rolniczy
■ w e  o w i e

ped k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i  i z a  
W ie d n ie m  z a b e z p ie c z e n ie m .

odpo

Świece potaniały
tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie ul. Batorego I. 2.

jeden fuut świeo pełnej wagi 560 gramów najlepszyoh z pierwszo­
rzędnych fabryk 4 0  ot, Na nrowinoyę świeoa kościelne lub też 
stołowe za poprzedniem porozumieniem się listownem, wysyłam 

wprost z fabryki po oenach fabryozuyoh.

L w ó w  
A k a d e m i c k a  H. 99 FORTUNA L w ó w  

A k a d e m ic k a  8 .
rrzsd tsm

B  S Z A B Ł O W 8 K I  
Skład harbaty rosyjikisj karawano-.aj 3 W. Perłowa w Moskwie-

poisca
H erbatę w oryginzlyam opakowania pod banderolą raądową w csnla po zł w*.: 
1.80, 2.10. 2 40, 2.60,2.90, 3.10, 3.40, 3.90 (w blaizaekach) za fant w paczkach

’ i. ’]„ 'k *1, funta.
Wysyłka na nroeincyą od 3ch fantów franko

  Cenniki na żądania fraako Za opakowani* niedelicza «ię
g w *  2 3 1 *  S*- T ,  7c"U.jpców o d p o - w l e d a l  W B
Dla Lwowa oprócz głównego składa, arząizR-śtny skład komsowj taj eamej 

harbaty w handlu p. Jachiaowskiego, Trybunalska 1.

S ta n o w c z o  na jtańsze  ź r ó d ło  z a k u p n a !
*/, klg. Kawy Caylon gtnboz. 

Herbsty ch<ń ?ko - ro-‘L
V.

i
‘ la

Ijjsk i.j 
Wytiawki z harbat 
najprzsdnisjszych 
C u k r a  w  ą i o w ł c  
Cukru w kostkach 
1 mącie*
H a s ła  dworskiłgo 
świeżego
Masła dasarowsgo ta 
ómistany
Masła deser: a* śmia-

1 06 > tanki z koroną
'|t klg--. S m a lc u  węgiarikiago

— .40 ’|, „ Powidał i śliwek bo-
śniMki^h

— .85 ,  Bryndzy jasiannaj
— .17 ' | ,  ,  M<iki p s tsn n  j 000

‘i, B Grsybk w litewskich 
— .17 V» M, .  Paszteiu z dziczyzny

Ś w ie c e  Millu 560 gr pakiet
— .42 Jarzynki suszone 1 dkgr.

Chnrut gomółka
— 56 Bulion z dziczyzny 1 dkgr.

Makaran włoski '!, klgr.

- .7 0
-  .32

— 16 
—.32 
- .0 3
1.25
1.--

-  .40
-  02 
- .0 8  
— J  6 
-.22

Oaoao, Czekoladę, Musztardę, Groszek zielony w puszkaoh i suszo­
ny, Szparagi, Ghampiony w puszkaoh.

Wódki; Likiery, W ina, Porter ang ie lk i, Piwa w butelkaoh. 
Drób i dziczyzna.

Żywe ryby dwa razy tygodniowo, Sandacze poleca tylko

Handel Jana Baczyńskiego
_________________ L w ó w , nlicm  A k a d e m ic k a  S.____________________

R ed ak to r odpoffiećL&iaio/: L udw ik M asłow sk i.

Pasy de maszyn
skórzane, tamowe, lniane n tp u  zczane.

Gurty da maszyn konopne
w różnych grubościach i szerokościach

Gurty konopne
do wybijania wózków. Spinki i nity do 
paiów. Rzemyki sarowcow* do z szy- 

wania i wiązania pasów.
Klueze do spinek

Ś-4bkl do knbków pray alawatnrach 
itp. itp.

O L I W Y
do maszyn

L

p o 1 •  c a

Alojzy Hubner
Lwów Bynek 1. 88.

W  V  \

* '4

Najnowsze

Koszule frakowe
jo nadzwyozaj dobrym kroju z ma 

te n a ła  Sahrolla poleoa
M a g a z y n  n o w o ś c i

D. K o r  n er
Lwów plac Halicki. 14

(obok firmy wiedeńskiej Zwiobaeks) 
po cenach najniższych.

Zlecenia z prowincyi nskutecznis od­
wrotną poattę. Wialki wybór krawatek 1 
pra«dmiotów toaletowych 

żółtą

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie,

i.

Pamiętniki Jenerała Murawiewa („Wieszatela")
1 8 6 3  -  1 8 6 5 ,

p isane w r 1866, tłumaczone z oryginału z przedmową St. 
Tarnowskiego. Z 16 rycinami wedle oryginalnych portretów 
luh rysunków Grottgera, K ossaka, M atejki, P . Stachowicza 

i S treita Cena z łr 1.50, oprawne złr 
J a k  z każdej garści ziemi litew skiej, tak  z każdej 

k a r ty  tego pisma, gdyby ją  ścisnąć, popłynęłaby krew  ; k a ­
żde opowiadanie uzupełnione ja k  należy, kończyłoby się 
perspektyw ą szubienic, zgliszczów i tych rosyjskich jassy- 
rów, które się nazywają z sy łk am i: każde rozporządzenie 
opatrzone spisem swoich skutków, chlubiłoby sie sumą nie- 
ohliczoną krwi. łez i nieszczęścia.
Hurckhardt J. K u l t u r a  o d r o d z e n i a  w e  W ł o s z e c h ,

tłumaczenie z trzeciego wydania, Tom I. 368, złr, 2.60, 
w ozdobnej oprawie złr. 3. — Tom I I , świeżo teraz w 
dany, str 358, z łr 3. oprawne złr. 3.50, (całe dziel 
złr 5.60, oprawne złr 6 50. 

lirzozowski Franciszek Korab l* r z y  s ł o w i H  p o l s k i e ,  
w 4-ce str. 191. Obszerny ten, a bardzo tani zbiór przy- 
słowi uzupełnia lukę w literaturze naszej, ubogiej w tego 
rodzaju dzieła z łr 1 30.

(  l i o r n l i k .  c z y l i  m a ł e  o t i e i u i n  ł e r e y a r s k i e  po­
kutujących braci i sióstr 3 Zakonu św Franciszka Opraw­

ne w płótno z łr 1 — w półskórek po I 30 i 1.50 
Ilanie!ewicz Edw ard Dr. A l k o l i o l  i z g u b n y  je R O  

w p ł y w  n a  z d r o w i e  i ż y e i e  l u d z k i e ,  W ydanie 
drugie 80 et., oprawne złr 1.20.

Poznańskie „Nowiny lek arsk ie” pisały po wyjściu 
pierwszego wyoania lej pracy : . Z prawdziwą przyjemnością 
witamy nową prace autora, na polu w alki przeciwko alko­
holizmowi, u nas ju ż  zasłużonego. W  sześciu pierwszych 
rozdziałach trak tu je  au to r technologie alkoholowych nap o ­
jów. Siódmy rozdział „o losie alkoholu w ciele pijaka* od­
powiada na pytanie, czy alkohol jes t pokarmem i napisany 

je s t  z gruntowną znajomi ścią literatury najnowszej. N astę­
pne rozdziały przeznaczone są patalogicznym skutkom zaży­
tego wewnętrznie alkoholu. Ostatni poświecony je s t  dziedzi­
ctwa opilstwa.
Dębicki Ludwik l i r  T r / . y  p o k o l e n i a  w  K r a k o w i e ,

'80 et
A utor w szeregu przepięknych szkiców przesuwa 

przed oczyma czytelnika cały szereg postaci od pamiętnej 
epoki księcia Józefa aż po krwawy rok 186h 
Dem biński Bronisław, prof. Uniw. we Lwowie. J t o s y t l  a  

r e w o l u c y a  f r a n c u s k a ,
Dostojowski T. W s p o m n i e n i a  z  m a r t w e g o  d o m u .  

(W  katordze) przełożył prof T reliak  1 60.
Pierwsze polskie tłum aczenie znakom itej pracy rosyj.

autora.
Gawalewicz M aryan. P o e z j e .  Drugie wydanie z k ilk u n a ­

stu illu stracjam i P io tra  btachiewicza. broszurowane złr.
1 20, bardzo ozdobnie oprawne zlr. 1.80

Są tu pogodne śpiewki, nucone przez sympatycznego 
poete w chwili, gdy św iat cały wydawał mu się pięknym, 
a ludzie braćm i — i fragm enty nie pozbawione siły drama 
tycznej, oraz przebłyski ironii, spowodowanej widokiem tłu- 
mu bliźnich, cisnących sie do żłobu, a  torujących sobie dro­
gę, rznąc pięścią po cudzym nosie...

— N i c z y j a ,  Powieść str. 208, broszurowane złr. 180, 
ozdobnie oprawne . . . . „ 2.20.

Glińzki H enryk. H u m u s i e ,  studya niedyskretne str. 254, 
złr. 2 .—, ozdobnie w płótno oprawne z łr 2 50

T r e ś ć :  Mamusie — Czy wartoV — Kukułka. — 
Pszczółka robocza. — Gęś — Z hrabiów Modro Stopp Ci- 
ciświńska. -  Prom yk słońca. — L alka — M algrć elle 
Górecka M a n a  W s p o m n i e n i e  o  A d a m i e  M i c k i e ­

w i c z u .  W ydanie trzecie, broszurowane 00 et., opra­
wne w płótno złr. 1 50.

Górski K onstanty M dr. P o l s k a  s z t u k a  w s p ó ł ­
c z e s n a .  et. 00 

W y g i c n a  p a l e n i a  Studyum fizyologiczno lekarsk ie  60 
c t , ozdobnie oprawne 1 zł

Treść Botaniczne, chemiczne i fizyologiczne w ła­
sności tytoniu. — Dyetetyczne zastósowanie i sku tk i lecz­
nicze — Opinie lekarzy i znakom itych osobistości co do 
palenia — Czy i kiedy palenie szkodzi, a  kiedy je s t  na 
wet wskazaneni ? — Przepisy  dla palących Leczenie zgu­
bnych wpływów nikotyny Bardzo ciekaw a i zajm ująca 
lek tu ra  dla każdej osoby palącej.
Iry  P o d  r o d z i n n e m  n i e b e m ,  powieść. 1 60, opr. 

w płótno 2.—.
Kluczycki Stanisław . Ś w i a t  n a p o w i e t r z n y .  Dwanaś­

cie pogadanek z 11 rycinam i, broszurowane 1 50, w bar- 
ezo ozdobnej oprawie 2.—.
— M rów k i. Szesnaście pogadanek z 40 pieknem i ry­

cinami złr. 1 -40, bogato oprawne 2
Kraszew ski J . I K o r d e c k i .  Powieść historyczna, z wi­

zerunkiem  2 tomy, 00 ct., ozdobnie .oprawne 1 zł Rzecz 
nadająca się i d la treści i d la niezwykle niskiej ceny 
dla czytelń ludowych.

Leliwa, Ćomte le R u s s i e  e t  P o l o g n c  1 -75
Francuskie wydanie słynnego dzieła, które ze wzglę­

du na  nieznajomość naszych stosunków po za granicam i 
Polski, gorąco prosim y polecać cudzoziemcom 
L isicka A nna z lir. M ycielskich Z e  ( ś w i a t a  m u z y k i *  

Życiorysy i szkice złr. 2. W  trwałej i ozdobnej opra 
wie 2.50.

Treść: Rossini i M arietta M alibran. — R obert Schu­
mann. — Z Życia M endelsohna. —Fryderyk  Chopin. — Po 
szlakach melodyi.
Milowski Józef Dr. P ro f Uniw. O  K w e s ty  i  s o c y a l n e j  

Mowa wygłoszona na wiecu katolickim  we Lwowie 30 ct 
N o w e l e  k o n k u r s o w e  „ C 'z a s u “ - 
Czaszka Tomasz. I ł o r a  Nowela 40 ct.
Grabowski Tadeusz. P r z e d  l a t y .  Powieść z życia „ P ro ­

wincyi zabranych” 30 ct.
Górski Konstanty D r I t ib lio m a n . 30- 
R ystan Józef. .te r k . Baśń z nad brzegów północnego 

morzs 40.
Miciński Tadeusz. N a u e z y e t e t k a .  50 ct.
Żuławski Jerzy  P a x  Dwie strofy prozą 30 ct.

Dwie nowele I .  P i e r w s z y  u e z e ń .  II. Korze­
niowska l is t y  N a r e y z y .  W  8-ce, str- 55. 40 ct.
P elcar Józef V. Dr., Prof- TJniw Jag. / a r y s  d z i e j ó w  

k a z n o d z i e j s t w a  w k o ś c i e l e  k a t o l i c k i m .  
Pierwsze w tym rodzaju dzieło w literaturze naszej. Ce­
na 2 tomów zł. 4 40, oprawie zł. 5.60
— R o z m y ś l a n i a  o  ż y c i u  k a p ł a ń s k i m i ,  czyli 

aseetyka kap łańska  W ydanie drugie przejrzane i znacznie 
pomnożone. 2 obszerne tomy zł. 6.
Pol W incenty P i e ś ć  o  z i e m i  n a s z e j ,  z 8 przepysz- 

nemi ilustracyam i Ju liu sza  K ossaka Kartonowe 1 40, 
w bardzo *zdobnej oprawie 2 zł

Najm ilszy ten sercu polskiem u utwór nadaje sie ze 
względu na wykwintne wydanie i ryciny, które zaliczają 
do n a j le p s z y c h  kreacyi Ju liusza  K ossaka, na  podarki ro 
dzinne i gwiazdkowe __________________

p o l s c a ,  iŁ a s tę p - u . j ą , c e  n o s s r e  ć L z io ła  :
Rolle M ichał. S ew ery n  M a lin o w sk i. K artka  z dzie­

jów  sceny polskiej na  wschodnich kresach 50 ct. 
Semeneńko P io tr X. M isty k a , ułożona podług nauk kon­

ferencyjnych 2.50
i — O jcze n a sz . Dziesięć nauk 2 zł.

S enkiewicz H enryk. Z a  Chlebem. Tanie.w ydanie 15 ct. 
Smoczyński Dr X. K s ią d z  Z .  8 .  F e l iń s k i ,  arcybi­

skup m estopolit? warszawski. Życiorys z portretem  50 ct. 
8 to  rozm yślań o  Przcuajśw i4»t. S a k r a m e n -  

in e n e ie , na tle  Pism a św. 50 ct., ozdobnie oprawne 
75 ct.

Strażyńska II. S ie c ie c h  i k r ó le w ic z e , opowiadanie 
historyczne d la młodzieży, nagrodzone na konkursie, k a r ­
tonowane 1-50.

T a r n o w sk i S ta n is ła w . Studya do dziejów lite ra tu ­
ry polskiej

S e r y a  I I I .  (Treść Ksiądz Hieronim  Kajsiąwicz 
(obszerny żyeiorys i ocena działalności tego znakomitego 
kaznodziei). — „Dworzanin” Górnickiego) str. 2.70 zł. 2, 
oprawne w płótno zł. 2 50, w półskórek francuski zł. 3. 
r sta w a  p e n sy jn a  z d n ia  l i  M aja  1 8 6 6 ,  do ty­

cząca c k. urzędników państwowych, wdów i sierót, wraz 
z przepisem  wykonawczym z 22 M aja 1896 i objaśnienia­
mi, wydał Dr Grahscheid. cena ct 23. z p rzesyłką 28ct 

W asikiewicz W incenty X. F z y ta u k i n ie d z ie ln e  d la  
lu d u , do tegorocznych potrzeb zastosowane. W ydanie 
drugie poprawione, w 8-ce, str. 565 zł. 1-50 

W last Józef O p o w ia d a n ia  liis to r y e z ije  z d z ie -  
jów  o k o lic y  S łu c z y  i je j  d o p ły w ó w , z dwo­
ma rycinami, cena zł. 1.40, ozdobnie oprawne 2 .—

Treść w skróceniu Bazalia Kupie!, Antoniny, ks. 
Eustachy i Roman Sanguszkowie, Em ir Rzewuski, Czarny 
szlak, Konstantynów. Pilawce, Lubar, Hetmanowa Branic- 
ka, Zgon Molmrta, Ł abuń , Połonne, książę K alikst Poniń- 
ski, Adam W alewski, Baranówna. żw iahel, Korzec, K sią­
żęta Koreccy, Książe A rtur Jałonow ski, 1 łubków, Daniłło- 
wieye, Chłopy, Chotyń itd
W odzicka z Potockich Teresa. I lis io ry a i P o ls k i  (Ilit 

d o r a s ta ją c e j  m ło d z ie ż y . 2 tomy. Cena zł 4 40, 
oprawne zł. 5.60.
— F liz a  R a d z iw ił łó w n a  i W ilh e lm  k. z 3

portretam i 40 c t w ozdobnej oprawie 80 ct.
W ystaw a  p o w szech n a  k ra jo w a  w e L w ow ie  

w r. 1 8 6 1 .  Wydani*- „Ptzeglądu Polskiego”. — Tom 
II obejm uje S o ja t dziejów m alarstw a w Polsce przez 
Dra J  M ycielskiego. — Jan  M atejko przez D ra M So­
kołowskiego. — Polska sztuka współczesna, przez Dra 
K- M Górskiego, str. 26, 737, 17 i 78 zł. 6.

Z e w sp o m n ie ń  s z la c h e c k ic h . Cena ct. 50, op*aw- 
ne ct. 90.

Treść T radycya szlachecka, Epizod z bojów party­
zanckich w r. 1831 na litwie, ż  opowiadań w eterada z r. 
1831 K unegunda Giedrojciowa (1839). Ksiądz Ambroży 
N achujewski (1864)

N ow ości z A m ery k i.
R ó żn e  przygody P o la k ó w  pod za h o ren t m o ­

sk ie w sk im  u r. 1 8 6 2  i 1 8 6 3 .  Przez ks. S. M. 
Chicago 1896 ct. 50
- -  / e  w sp o m n ie ń  S y b ir a k a , przez ks. S. K. 

Chicago, 1890 roku ct- 80
— P o d r ó ż  d o  S y b ery l p o  m o sk ie w sk ic h  

e ta p a e li  w r o k u  1 8 6 3 .  Przez ks. S M. Chicago
1896 ct. 80.

M A T E J K O
p r zez  S ta n is ła w a  T a r n o w sk ie g o .

Całe dzieło, w okazałym formacie, obejmuje 562 stron 
starannego i czytelnego druku, 250 rycin i w inięt — prze­
pysznie odbitych na  hrystolu.

M atejko całą potęgą swego geniuszu, całem życiem 
swojem uczył, jak kocha-1 Ojczyznę, ja k  znać jej dzieje, 
jak  je j nic dobrem nie żałować sercem. Niech młodzież 
nasza na rodzicielskim  stole spotyka sie z tą  pomnikowa 
księga, w eituje je j  karty , ogląda rysunki i" czerpie ztąd 
zamiłowanie wszystkiego, co M atejko ukochał, poczucie 
tych wszystkich zobowiązań, których strzegł i przestrzegał 

Każdy dom polski m iał teraz możność posiadania 
poniekąd podręcznej galeryi M atejkow skich utworów, obraz 
życia i duszy m istrza, dopełniony odbiciem dzieł jego.

Cena egzemplarza złr. 15'
Oprawna przepysznie w płótno złr. 17 —

„ „ w  półskórek zlr. 18 —
„ „ w  celuloid
(imitacyę kości słoniowej) złr. 20.

Można też nabywać poszytami; 10 zeszytów po zł. 
1.50, z p rzesyłką po zł. 1.55.

Ozdobne okładki płócienne po zł. 1.50 półskórkowe 
po zł- 2 50, z celuloidu po zł 3 50 są w zapasie 
Dunajewski Ju lian  M owy w S e jm ie  k r a jo w y m  i 

w R a d /.ie  p a ń stw a . Obszerny tom w 8 ce więksaej 
z portretem  autora. Cena zł 5- na papierze lepsz. zł 6. 

Sa to mowy w całem tego pojęcia znaczeniu polityczne, 
nie przeładowane bynajm niej krasomówcza reto ryka Ce-, 
chuje niety lko łatwość słowa, tudzież biegłość dyale&tyki, 
lecz wszechstronne obmyślenie, oraz opanowanie całkowite 
danego tematu, które w połączeniu z jasnością i prostotą 
wysłowienia stwarzały u Dunajewskiego nigdy niewyczer­
pany zasób argumentów i — co za tein idzie — przekony­
wującą siłę,
Jan  Ogiński-Konfrymowiez K a ią źc  lln łuhH . c z y li  

l>on K iszn i N IN  w ie k u . Powieść na tle histo 
rycznem. Kraków 3 tomy zł 4, w oprawie 5 50

W  czasach dzisiejszych, w których zatraca sis coraz 
wiecej indywidualność, gdzie życie jednostek  rozwija się 
powoli bez szalohych przeskoków, bohater kniazia IIołuby 
je s t zjawiskiem niezwykłem, zda się w bujnej fantazyi p o ­
ety wyrosłem A jednak to opowiadanie je s t  napół h isto ­
ryczne, bo przynosi ciekawe a prawdziwe szczegóły do 
charakterystyki stosunków w Królestwie Polskiem  w ciągu 
ostatnich lat kilkudziesięciu. W ystępują też często w po­
wieści osobistości, zapisane na  kartach dziejów życia oby­
watelskiego i literatury

Ja k o  delszy ciąg tej powieści wydaliśmy świeżo te­
goż autora . 'i .  <-7Cluś<-'i p ie k ie ln y c h ” (pobyt w y­
gnańców polskich na wyspie Sochalinie, na krańcach Sy­
biru) str. 315, złr 2 50, ozdobnie oprawne zł. 3.
Ahx piedK tP B m p creu r  tle  tu liłe ś  K umnIcm.

1’ Htóp c e s a r z a  Rowy i prośby ka to lików  obrządku 
greckiego i łacińskiego o pozostawienie ich przy wierze 
rzymsko-katolickiej. 'Tekst polski, francuski i rosyjski, 
obejm uje prośby ludu unickiego z prowincyj zabranych. 
W ydanie luksusowe. Cena 1 zł

Księgarnia nasza przyjm uje p r e n u m e r a tę  nft 
C /n .w o p iM iilH  p o l s k i e  i o h e e  (z wyjątkiem dzienm- 
ków) — Nowy katalog na żądanie darmo posyłamy. Prosi­
my dla uniknienia zwłoki o wczesne nadsyłanie przedpłaty 
na rok 1879 na N o w ą  K i b l l o t e k ę  U n iw e r sa ln ą  
(rocznie z przesyłka z łr. 7 .  , półrocznie złr 3 . 5 0 J .
P r z e g l ą d  P o l s k i  (rocznie z przesyłką złr 1 6  —, pół­
rocznie złr. 8 . —) . __________________ ____________

K a r z ą d  dóbr Markowe* poszukuj* 
ogrodnika zdolnego, pracowitego do pro­
wadź nia inapaktót i kwiatów. Poczta

. w miejscu. 1 — 4

a ie P a ę  łółtft 55 k r ,  Walą kilo 
S0 kr. poleca droguarya L. Mtnktaa Łw w

4—7IKiżmiarsowska 19

N a w a l s r  liotac l«t 4A gr. kat. wy- 
znauis, a tytułu rolnik post*dający grun­
towy mająttk poszukuj* towarzyszki życia 
w sil* wi*ku, panny lab wdowy, wyksztił 
coną w jakimś zawodzi*, która «t» ad*cy 
duj* wy'*chzć do Ameryki. Łaskaw* zglo- 
zienia uprasza sif wraz z fotografią. Pe 
siadać: gruntowy post* rsstanta F*rl*jów.

P sp ia i * L b r jk i  FijaŁkcwffrinń u? D iile i.

fUcenom  kawaler z dłuższą praktyka
i dobreml r -komendacyami, prtrzebny od 
ma-oa- Odpisy świadectw pod W. M.
w Lalowiu p Bl«ci.-------------------------------  „-------- , . ------- ------------------ -^ .—

Drnkanua n r. 81 Maniackiego Spóika Hotel Zoria. Zarządoa W. Hodak,

A G R O ł T O M  
z wszechstronną praktyką i szk*lr agro­
nomiczną, Dyly dzierżawca mtjątku peizu- 
knj* poiady rządcy, kontrolera W wifk- 
szym m ijątkn żonaty, lat 80, poaade 
objąć może zaraz. Łaskawe uwiadomię* a 
do bezpłatnego bios* zamówień „Impreua* 

Lwów.


